
2. Warszawa, dnia 2 (14) Stycznia 1892 r. Rok XXVIII,

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET.

Opuścił nas czło
wiek zacny, pracownik 
pożyteczny, umysł 
wcale nie zwykłej mia
ry; opuścił filantrop ze 
szlachetnej działalno
ści swej powszechnie 
znany. Po takich lu
dziach, gdy znikną, 
uczuwa się zawsze 
osamotnienie; ale gdy 
strata dotknie przy
jaźń, długą cierpliwą, 
trzydziestoletnią, taką, 
która od jasnych dni 
młodości umiała przez 
wszystkie szarugi ży
cia, wszystkie próby 
losu, wszystkie prze
ciwności natury ludz
kiej dotrwać do gro
bu — serce ścina się 
od mroźnego powiewu 
doznanego nieszczęś
cia. Inni żałują ś. p.
D-ra Fritschego jako 
społecznie użytecznej 
j ednostki; przyj aciele 
żałować go jeszcze 
muszą jako istoty dro
giej a utraconej na 
zawsze. Kilka słów 
wspomnienia jest i o- 
bowiązkiem umysłu 
i popędem bezwied
nym tej siły, która

ludzi do łudzi zbliża i 
zbliżaniem tem uszczę
śliwia.

Pociechą dla przy
jaźni jest ten żal, jaki 
otoczył trumnę zmar
łego — jest ta biedna 
dziatwa na pogrzebie, 
prowadzona przez s\ve 
matki i zaprawiana do 
cnoty wdzięczności za 
otrzymywane dobro. 
Jaksamo uczestnictwo 
w żałobnym obchodzie, 
tak i wszczepienie tego 
elementarnego uczucia 
było obowiązkiem ro
dzicielskim. Zacny fi
lantrop tylko szczerą 
troską swoją, trudem, 
nieustającą energią — 
ostatecznie sercem 
uczciwie niedole ludz
kie odczuwającem, 
wytworzył tę insty- 
tucyą, która po nim 
zostanie, która nawet 
imię jego nosić powin
na. Kolonie letnie dla 
słabowitych dzieci są 
rzeczywiście koloniami 
D-ra Fritschego. Za
ledwie kiełkujące w 
pierwszym roku istnie
nia umiał on rozwinąć 
i uczynić powszechnie 
dla znacznej liczby 
wątłych, bladych ane
micznych istotek po- 
żytecznemi, a w nie
jednym wypadku i 
zbawczemi. To jego 
trwała zasługa dla 
Warszawy, której sam 
był dziecięciem.

D-r. Gustaw Fritsche.
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Urodził się w grodzie naszym dnia 28 Grudnia

1838 r. Ojcem jego był zmarły w r. 1883 Karol
Fritsche, inżenier górniczy. Młodzieniec po skoń
czeniu gymnazyum gubernialnego wstąpił do świe
żo otwartej Akademii medykó-chirurgicznej w r. 
1857. W roku następnym przeniósł się na uni
wersytet berliński, gdzie znajomość języka nie
mieckiego dawała mu możność odbycia studyów 
pod kierunkiem wybitnych powag naukowych. Ten 
sam wzgląd po bliższem poznaniu stanu nauk na 
uniwersytetach niemieckich w różnych wydziałach 
wiedzy,—skłonił s. p. Gustawa do zamienienia Ber
lina na Heidelberg, który wówczas do podstawowej 
nauki, do anatomii, posiadał taką znakomitość, jak 
Arnold. Tam, w Listopadzie 1859 r., poznało się 
dwóch ludzi, którzy mieli pierwszej starości dożyć 
w uczuciu, zawiązanem przez pierwszą młodość. 
Pamiętam go z temi pięknemi niebieskiemi oczyma, 
zeszczupla bladawą twarzą, z wyrazem ujmującej 
dobroci, z tą intelligencyą, która biła, z jego wzro
ku i czoła. — Żywy, gorący, nie miał jednak 
wówczas nerwowości w ruchach: .owszem, raczej 
powagą uderzał. Tylko gdy w rozmowie zapłonął 
plastyka zewnętrzna potęgowała falowanie duszy.

Piękną jest młodość sama przez się, tak piękną, 
że i za nieśmiertelność starczyć-by mogła. To też 
ku porankowi swemu zawsze się dusza stęskniona 
zwraca, ozłacając wszystko, czego doznała" co wi
działa, co przebolała nawet. Koleżeństwo uniwer
syteckie było żyznym dla przyjaźni gruntem. Obco
wanie przerwał niepomyślny stan zdrowia Gustawa. 
Zaniepokojeni rodzice wysłali go w końcu 1862 
na Maderę. Po drodze zwiedził pobrzeźa Hiszpa
nii, zabawił pewien czas w Lizbonie, której pięk
nego położenia w listach nachwałić się nie mógł 
i wyleczony łagodnym klimatem, wrócił na konty
nent. Po całorocznej przerwie rozpoczął znowu 
studya w Heidelbergu, a w latach 1866"i 7 pro
wadził je dalej w Jenie, gdzie po napisaniu 
i obronieniu rozprawy (wydanej osobno) otrzy
mał godność Doktora Medycyny. W tych latach 
dokończania nauk skończyło się i niedomaganie 
na zdrowiu. Kiedym go w roku 1867-ym ujrzał 
w Warszawie, ani śladu w nim już dawnego szczu
płego, bladego młodzieńca nie było: tęgi trzydzie
stoletni mężczyzna ściskał, całował, niewidziane
go od lat kilku przyjaciela.

Ja, co przepędziłem z nim na uniwersytecie rok 
cały za wspólnym progiem, poświadczyć mogę je
go pracowitość. Pamiętam jak na niektóre wy
kłady w lecie—zdaje mi się, że Knapp’a — zrywał 
się już o wpół do szóstej zrana, śpiesząc do audy- 
toryum; wiem od koiłegów jego fakultetowych jak 
pilnie słuchał, jak usilnię uczył się na ciele ludz- 
kiem anatomii, nie zapomniałem i tych wieczo
rów, które w domu nad podręcznikami spędzał. 
Przy wrodzonych zdolnościach umiał nabrać w sie
bie rzetelnej wiedzy, dalsze zaś stosowanie jej 
systematyczne, kontrolowanie jednych wskazówek 
przez drugie, dalsza już praktyczna działalność, 
miała wiedzę tą urobić w umiejętność, w sztukę, 
jaką medycyna żywa być musi.

Doktorat niemiecki potrzebował potwierdzenia 
w Petersburgu: udał się tam nieboszczyk- w roku 
1868 i powtórnie w 1869. Zdawszy egzaminu z od
znaczeniem, uzyskał dyplom, upoważniający do 
praktyki, a znając ważność kliniki szpitalnej dla 
każdego rozpoczynającego lekarza, w roku nastę
pnym przyjął wakującą w Częstochowie posadę 
ordynatora tamtejszego szpitala. Szedł w życie 
ze szczerym zapałem, z wolą czystą, bezinteresso- 
wną, cel sam tylko miłującą, zrobienia czegoś 
w nauce,. której się. poświęcił. Gdy sobie w cało
ści człowieka wydzielę osobistość młodego lekarza 
nie mogę odpędzić od siebie czaru tego wspomnie
nia. Dusza młoda, piękną jest zawsze gdy sama 
snując dla siebie marzenia, w innych nadzieje obu
dzą. Takim urokiem jaśniał zmarły mój przyja
ciel w początkach swego zawodu. Czas pobytu 
w Częstochowie, zwłaszcza przez pierwsze trzy la- 
ta>, był okresem wyłącznie tylko naukowej działal
ności. Zycie później poodwracało prądy, a śmierć 
dwukrotnie wyciągała po człowieka ohydne swe 
ramię. Na wiosnę r. 1873 srogi tyfus o mało co 
nie wydarł go żonie i jedynemu, zaledwie półto
rarocznemu, dziecku: w trzy lata później o tej sa
mej porze, od róży w głowie życie już na włosku 
było zawisło. Miło jest wspomnieć poświęcenie,

z jakiem nieżyjący, wielkiej wartości człowiek i le
karz Stanisław Swietlicki, a z żyjących doktor 
Kosę i professor Baranowski, w r. 1873 pośpie
szyli o kilkadziesiąt mil od Warszawy do łoża 
ciężko zagrożonego kollegi.

W r. 1876 przeniósł się Dr. Fritsche do Warsza
wy. Tu wkrótce został jednym z ordynatorów 
szpitala na Pradze, wyrabiając sobie zwolna pra
ktykę wśród twardej zawsze dla przybyszów pu
bliczności. Pow zięty przez D-ra Rogowicza zamiar 
pozbycia się „Medycyny“, jako zbyt uciążliwej 
dla człowieka tak rozleglej praktyki, pozwolił u- 
rzeczywistnićnieboszczykowi jego znowu własny za
miar: posiadania swojego organu lekarskiego. Od 
1882 aż do śmierci, przez lat dziesięć był Dr Fri
tsche redaktorem i wydawcą tego dziś już dwu
dziesty rok istnienia liczącego czasopisma i nieje
dną dobrą, pożyteczną, uczciwą rzecz słowem dru- 
kowanem spełnił w zakresie tego, cobym nazwał 
publicystyką lekarską. Publicystyka taka z chwilą 
objęcia redaktorstwa zastąpiła poprzednią nauko
wą działalność, chociaż nie tak wybitną, aby zosta
wiła trwałe po sobie ślady, ale skrzętną, sumien
ną, a wielce ożywioną. Tego ostatniego jej przy
miotu dowodzi sama liczba prac pomniejszych do 
r. 1881. ogłoszonych: Słownik Kośmińskiego wyli
cza ich pięćdziesiąt. Na tensam rok 1882 przypa
da początek działalności Dra Fritschego jako opie
kuna ubogiej słabowitej dziatwy. Myśl pierwsza 
nie była jego własnością: poczęła się w gor
liwości D-ra Stanisława Markiewicza, dzisiej
szego vice-prezesa Towarzystwa lekarskiego; ale 
nieboszczyk dopiero wcielił ją w życie, wytworzył 
istotną instytucyą i nadał jej rozmiary, na jakie 
ofiarność publiczności pozwalała. Zacności tego 
trudu dowodzić tu nie będę: uznano ją nawet tam, 
gdzie sie tego najmniej spodziewać było można.

Życie jako wypadkowa wszystkich zewnętrznych 
i wewnętrznych potęg, warunkowi przyczyn, by
wa nieraz wielkim rozbójnikiem. Jemu wydarło 
wszystko, w końcu i zdrowie. Gorączkowa dzia
łalność podkopała ten organizm, który w' r. 1867 
wydawał mi się do wiekowego trwania przezna
czonym. Czy ja, w pierwszem dzieciństwie przez 
lata całe wyrywany śmierci, z którą kochana mat
ka moja mocowała się o dziecię, jak owa w wi
dzeniach północnego poety-moralisty — ja, wątły 
i wątłością swoją ludzi przerażający, kiedykolwiek 
dawniej pomyśleć mogłem, że za jego trumną iść 
będę? Ale już od trzech lat, od końca roku 1888, 
dostrzegałem w nim coś, co go od wewnątrz fizycz
nie nurtowało, a wylęgło się z moralnego cierpie
nia, którego głąb’ tajemnicza rozwarła się wówczas 
dla przyjaźni. Zakląłem go, aby się leczył, — 
wspólnym znajomym mówiłem, że się o niego lękam. 
Żony, ani dzieci, zasmucać nie było można. 
Kto wie, czy wówczas już nie zaczęła się skradać 
milczkiem pantera straszliwej choroby Brighta, 
na którą sztuka lekarska ratunek ma w samych 
tylko początkach — t. j. wtedy, kiedy jej samej 
jako z indywidualizowanego stanu patologicznego, 
niema jeszcze w organizmie. W każdym razie już 
w lecie wzrok mu się mroczył, a sam już jego wy
gląd uderzał niezdrowiem. Panująca grypa znala
zła w organizmie nieboszczyka locum minoris resi- 
stentiae — w tym właśnie organie, na którym się 
osnuwa brajtyzm. Dnia 7 Listopada położył się 
D-r Fritsche do łóżka, które miało się stać dla 
niego łożem śmierci. Jako lekarz odrazu dostrzegł 
symptomata groźne. W tajemnicy przed rodziną po
sławszy dane do analizy D-rowi Maj złowi, otrzymał 
od niego potwierdzenie obaw. Odtąd wiedział, że 
żyć nie może, nie będzie i krzepiące "słowa otocze
nia swego przyjmował z milczeniem powagi, jaką 
sieje przed sobą śmierć. Przy łożu prawdziwie już nie 
kollędzy, ale przyjaciele, D-rowie Rosę, Dobrzyc- 
ki, Śliwieki, prof. Baranowski robili wszystko, na 
co sztuka lekarska zdobyć się mogła: po dwa i trzy 
razy dziennie przychodzili do biednego łazarza, 
który już we dwa tygodnie zaniewidział a utra
ciwszy światło oczu, światło rozumu, samowiedzy, 
miał jeszcze na trzy godziny przed skonem, d. 31 
Grudnia r. z. wieczorem. Już wtedy mówienie 
mógł, bo stopniowo mowę tracił, a przewidując tę 
niemoc straszliwą, zawczasu, kiedy jeszcze machi
na duszy działała prawidłowo, — pożegnał się ze 
światem, urządził, urządzić pragnął, byt swych 
najbliższych. Umierał jak prawdziwy Chrześcija

nin, w pokorze — która z żywotnością natur buj
nych tak rzadko się zespala, w trosce, gdzie troska 
była obowiązkiem, w życzliwości, gdzie żywi mieli 
do niej prawo. Nie widziałem skonu tak etyczne
go—jak skon tego człowieka. Nie egoizm to mówi, 
ale szczere przeświadczenie o prawdzie. Taka 
śmierć daje miarę duchową człowieka, który od
szedł od nas daleko—w zimne stepy wieczności.

Stanisław Krzemiński.

Kobieta w XX wieku
STUDYUM

Juliusza Simona

Człon. Akad. tran, 
i

Gustawa Simona
Doktora Medycyny.

(Dalszy ciąg patrz Nr, 52 z r. 1801),

VIII.

Matka.

W kilku rozdziałach omawia autor ten przed
miot niewyczerpany i jeden l tych, które zawsze 
są na czasie. Jak w całej książce, tak i w tych 
rozdziałach opiera uwagi swoje na naturze 
ludzkiej i na rzeczywistych stosunkach życia, 
a przytem sięga do historyi kraju i lubuje się 
w długich epizodach, w obrazach stosunków, które 
dla nas są obce i zupełnie od naszych odmienne, 
więc nie potrzebujemy gubić się w tym labiryncie 
gawędy, która często staje się tak dalece mało sy
stematyczną, że, lubo czyta się ją przyjemnie, 
zatraca się jednak właściwy wątek. Trzeba 
przecież z tych łupin właściwe jądra wyłuskać.

„Matka“ to sprawa najgłówniejsza tego studyum, 
tak, że wszystko inne tylko dla niej służyć, do 
niej prowadzić może i musi. „Co to jest kobieta? 
to matka, już rzeczywista, albo w zarodzie, więc 
wszelkie teorye i wszelkie obyczaje niezgodne 
z tern określeniem są zgubne, niewłaściwe, muszą 
minąć, bo ludzkość natury swojej ludzkiej nigdy 
na długo zapierać się nie może. Patrzcie na dziew- 
czątka, na ich gorącą, mezmęczoną troskliwość dla 
lalek. Zaledwie umieją używać drobnych rącząt, 
już piastują i ubierają lalki. Odkąd mogą bawić 
się z prawdziwem dzieckiem, nie chcą już innego 
szczęścia; a gdy będą miały swoje własne, zastąpi 
im ono świat cały. Niema pod sklepieniem niebie- 
skiern powołania, któreby było i powszechniejszem 
i silniej rzeczywistem. Być może, że się rodzą 
kobiety filozofki, pisarki, poliiyczki, artystki, ro
botnice... może: kto chce, niechaj to przypuszcza. 
Co wszelako jest pewnem, że sie nie rodzi żadna, 
któraby nie kochała funkcyi macierzyńskich, intel- 
lektualnych i moralnych.—Wrodzone pragnieniepo- 
dobania się jest u kobiet słabszem, mniej znaczy 
w ich życiu, aniżeli macierzyńskie poświęcenie. 
Bywają złe i dobre żony — lecz matki są tylko do
bre; matka wyrodna, zła, jest właśnie wyrodną 
przeciw własnej naturze... Światem kobiety jest 
mały światek; jeżeli nie ma dziecka własnego, zaj
muje się ząbkiem dziecka sąsiadki, pokazuj ącemi 
się włosami i apetytem. Staranie jej ogarnia ciało 
i duszę; jest równocześnie karmicielką i nauczy
cielką wszystkich przedmiotów — i moralności! 
Odnosi się to nietylko do córek. Dla córek pozosta- 
ją matki przez całe życie powiernicami, kierownicz
kami, pocieszycielkami. Chłopcy porzucają dom, 
ale matka nie odstępuje ich przecież: ona jest ich 
sumieniem. Matka wpływać powinna na kierunek 
kształcenia, ale co do wychowania ona jest wszyst- 
kiem. Wychowanie bez matki jest albo żadnem, 
ot, na bożą wolę, albo płaczu godnem. Dlategoto
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mądrzy ludzie mawiali zawsze: jeżeli chcecie zre
formować społeczeństwo, zreformujcie matki. „Re
forma społeczeństwa oznacza dzisiaj zburzenie 
przekazanego ładu. Reforma, o której ja mówię, 
nie dąży do wywrócenia religii, rodziny, własności; 
przeciwnie, dąży do tego, żeby je nowem życiem 
odrodzić. Litość bierze, gdy się widzi kobiety 
spólniczkami teoryi burzycieli, wbrew własnemu 
ich interessowi i powołaniu. Toż dzisiaj, gdy 
wpływy religijne nawet u ludu słabną, są kobie
ty ostatnią niemal nadzieją moralności. Powo
łanie to największe, najpiękniejsze ze wszystkich!., 
i pozostanie takiem w XX w.

Zadanie kapłanek moralności można na cztery 
okresy podzielić. Pierwsze dzieciństwo, gdy ma
tka jest jedyną, gdy mówi do dziecka, nim ono 
mówić zacznie, gdy dziecko mówi do niej, choć 
jeszcze mówić nie umie. Potem wiek chłopięcy 
i młodzieńczy; wtedy stają już obok matki 
współzawodnicy. Okres to trudny: matka nie- 
tylko wtedy formuje serce, ale walczy o serce 
dziecka, chroni je przed trucizną. Trzeci okres, 
gdy dziecko wkracza w stosunki życia, gdy 
rozważa, rozumuje, zastanawia się, przestaje być 
istotą bierną. Pożądanym jest wtedy współ
udział ojca, który wszelako nie ma powoła
nia, ani czasu potemu: on pracuje, walczy, 
stara się o pokrywanie wydatków, robi ma
jątek, więc i teraz matki przeważnie jest zada
niem obmyślenie wszystkiego, co się odnosi 
do nauk i nauczycieli. Wbrew doktrynerom, 
którzy powołują się na Platona (lubo go 
nie czytali) i wołają, źe dziecko należy do 
kraju, matka zawsze niechaj woła: dziecko 
należy do mnie, a ja go oddam krajowi. 
Nakouiec dziecko człowiek staje się sam 
głową rodziny. Rola rodziców zmienia się, 
ale nie ustaje. Nie pomaga władza, ale czu
łość, szacunek, uwielbienia, wdzięczność, drogie 
wspomnienie: oto środki i dalszego wpływu 
dla matki...

Spraw odnoszących się do żywienia niemowląt 
omawiać tu nie potrzebujemy; omawia je „Bluszcz-* 
często i niema w tej mierze sporów. Nie być 
karmionym mlekiem matki—to jedno nieszczęście; 
drugiem jest, gdy dziecko nie jest karmione ser
cem matki. Ale stosunki życia są ciężkie, położe
nie tysięcy ~ matek rozpaczliwe; religia i cywiliza- 
cya przychodzą więc z pomocą...

„Trzykroć błogosławiony Sw. Wincenty a Paulo 
dał matki opuszczonym; pozostały przecież niezli
czone rzesze dzieci, których rodzina żywić nie zdo
ła. Praca ojca nie wystarcza: matka zostaje robo
tnicą, porzuca dziecko, ażeby mogła mu dać Chle
ba. Z liczbą robotnic rośnie liczba dzieci opuszczo
nych: na jednę matkę zaciągniętą do iabryki tro
je lub czworo dzieci porywa ulica: wałęsają się 
niby zwierzęta, mrą głodem, marzDą, chorują, dzi
czeją, psują się. Miłosierdzie wynalazło żłobek 
i ochronkę; one przytulają dzieci aż do lat szkol
nych, czuwają nad niemi, nauczają, je i bawią: dzieło 
uwielbienia godne. Tym dzieciom lepiej tam niż 
w domu; często matki, które mogłyby zatrzymać 
dzieci w domu, tam je oddają, bo tam one mają po
wietrze, słońce, pieczołowitość, towarzystwo dla 
nich przyjemne. Więc matki ezynią to poświęce
nie, że je oddają. Czy dobrze czynią? Któż śmiał
by odpowiedzieć, nie znając najszczegółowiej po
łożenia każdej rodziny? Przecież tylko konieczność 
powinna zmuszać matkę do rozłączenia się z dzie
ckiem“...

Ochronki można uniknąć, ale nie można szkoły. 
Powrót codzienny ze szkoły do domu jest niezbęd
nym; jest to powrót pod najdroższe skrzydła, do 
najdroższych kątów,—które powinny być najdroż
szemu Posyłanie do szkoły może narażać na za
ziębienie, na złe przykłady: czy nie lepiej, ¡¡gdy kto 
może trzymać dziecko i uczyć w domu? Byłoby to 
postępowanie niewłaściwe. Szkoła to wstęp do 
życia, to już przygotowanie do niego; chłopiec któ
ry nie chodził do szkoły, to jak żołnierz, który 
idzie na wojnę, a w wojsku nie służył. Rozpieszczać 
nie należy, przeciwnie przyzwyczajać do walki, do 
życia. Odwagi trzeba uczyć: jest ona zdrowiem 
umysłu i ciała—i tarczą. Pierwszem przykazaniem 
hygieny fizycznej i moralnej jest: „Bądźcie zdro
wymi“. Ola dziewczyny mniej jest potrzebnem obco
wanie ze światem zewnętrznym. Wielu filozofów

I i prawodawców oświadczało się za tern, żeby dzie
wczęta chować wyłącznie wśród życia rodzinnego. 
Zdanie to należy w społeczeństwie nowoźytnem 
nieco zmodyfikować.

(Dalszy ciąg- nastąpi).

MZ/r. Szczepański.

(Dokończenie).

Urodził się Piotr Chmielowski w r. 1848 wZawa- 
dyńcach gub. Podolskiej. Poskończeniugynmazyum 
w Warszawie wstąpił w r. ¡866 do Szkoły Głó
wnej na wydział filologiczno-historyczny, sekcyą 
klassyczną. Tu już rozpoczął studya nad litera
turą, rozwijając w sobie wcześnie rozumowość 
przeciwstawiającą się powadze. Całe poszanowa
nie, jakie w nim wzbudzała wiedza Alexandra 
Tyszyńskiego, ceniona wysoko i później już w za
wodzie literackim, nie przeszkadzało młodemu 
akademikowi mieć i wygłaszać mniemań odbiega
jących od tego, co słyszał na katedrze. Odrazu 
już zaczęły się w tym umyśle, wyposażonym 
w piękną pamięć, zarysowywać formy wiedzy 
syntetycznej, czekające tylko na czas i pracę, aby 
się treścią właściwą wypełnić; odrazu też wybły- 
skiwać zaczęły krytyczne zdolności Chmielowskie
go, który chciwie pochłaniał, rzec można, książki, 
nowe i stare—wszystko, co zasłyszał, sprawdzając, 
wszystko układając w całość własnej, samoistnie 
budowanej wiedzy. Ta ścisłość jego myślenia, 
która nigdy nie wykoleja się z torów syllogizmu, 
zespalała się już w młodocianym umyśle z dokła
dnością, z punktualnością wiedzy: Chmielowski 
co wiedział, wiedział zawsze dobrze — widział 
w jasnych, ostrych zarysach, odgraniczających je
den przedmiot pamięci od drugiego. Jak dziś, 
tak już i w początkach jego działalności umysło
wej, w tem, co z siebie, bądź żywem słowem, bądź 
piórem wyprowadzał, nie było nigdy nic mglistego, 
niepewnego, zagadkowego. Kardynalny jego 
przymiot — jasność — przebijał się nawet w każ
dej wyrażanej wątpliwości. Do tych cennych 
zalet umysłowości przyłączyła się jeszcze jedna: 
młody pracownik starał się zawsze więcej wie
dzieć niż mógł i chciał powiedzieć.

Ukończywszy już uniwersytet w r. 1870, Chmie
lowski przez rok (1870/11 ) był nauczycielem domo
wym, a po powrocie do Warszawy jako „młody* 
wziął się napowrót po pierwszych próbach w roku 
¡867, do szermierki publicystycznej w Prze
glądzie Tygodniowym, który od roku 1866 „na 
wyłomie“ zaciętą walkę ze “starymi“ prowa
dził. O walce tej jeszcze nie wyrzeczono osta
tniego słowa. To, co mówi sam Chmielowski 
w Zarysie literatury polskiej z ostatnich lat dwudzie
stu (wyd. II, Warszawa, 1886) jest tylko gło
sem jednej strony, wyzywającym drugą przed 
kratki, — jak dotychczas, vow in deserto. To bo
wiem, co przeciwko Chmielowskiemu napisano, nie 
sięga do jego poziomu, a wrzekoma krytyka jego 
Zarysu (Tendencyjność i krytyka przez Goraja) 
zanadto jest osobistą i stronniczą, nawet koteryjuą 
zanadto przytem płytką, aby nie miała większego 
prawa do uchodzenia za pamflet, niż za poważną 
replikę.

Na ten czas młodocianej jeszcze żywości ducha 
przypada pierwsza praca krytyczna Chmielowskie
go, najpoczytniejsza ze wszystkich książek, ja
kie dotychczas z siebie wydał. Przedmiot wie- 
kuiście świeży i wiekuiście zajmujący, dla wszyst
kich zrozumiały — choć niezrozumiany jeszcze 
przez nikogo, sprzyjał szczeremu powiewowi 
duszy indywidualnej, ze wszystkich psychologicz
nych i estetycznych wywodów literackiej niby 
rozprawy pałającemu na umysł czytelnika. Są 
to Kobiety Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskie
go, w r. 1886 wydane poraź trzeci — książka,

Piotr Chmielowski.

którą zawsze z przyjemnością dla pożytku do ręki 
wziąć można.

W końcu r. 1871 „młodzi“ wytworzyli sobie wła
sny organ w umyślnie na to założonej „Niwie“. 
Chmielowski umieścił tu w 1872 swój ę rozprawę Ge
neza fantazyi, w której oparł się na zasadach pozyty
wizmu fizyologicznego i wogóle przeprowadził rzecz 
swoje racyonalistycznie ze stanowiska tych pojęć 
naukowych, które największem w Europie, zwłasz
cza w Niemczech cieszyły się uznaniem. Jest to 
praca sumienna, ale zbyt jeszcze surowa, jak na 
przedmiot, tyle trudności przedstawiający. Do
pełnienie jej stanowi rzecz o Artyzmie i artystach, 
napisana popolskń w r. 1873, i druga — po nie
miecku, wydana jako owoc pracowitych studyów 
i niemałego już oczytania podczas pobytu na uni
wersytecie lipskim w latach 1873 i 4, p. t. Die 
organischen Bedingungen des Enstehung des Willens 
(Leipzig 1874). Do tego młodzieńczego, wojują
cego okresu, należy i cenna dziś jeszcze rozprawa 
Co wychowanie z dziecka zrobić może i powinno (1874), 
wydana w Biblioteczce „Opiekuna domowego“, do 
którego w r. 1872 Chmielowski, pospołu ze swymi 
współwyznawcami filozoficzno-spółecznymi, prze
niósł swoje lary literackie. Datę ¡874 roku nosi 
również Książka do czytania (Warszawa, 1874). 
Cały ten trud rozumowy cenny jako fakt literacki, 
miał to znaczenie, źe młodemu autorowi otwierał 
podwoj e do świątyni pracy nad literaturą. Sumienny, 
jasny, zawsze na silnym gruncie stać pragnący u- 
mysł potrzebował wydobyć z siebie, zdobyć z ze
wnątrz i ułożyć w systemat te zasadnicze pojęcia, 
bez których wydawanie sądów literackich będzie 
zawsze tylko błądzeniem po omacku, czepianiem 
się powag, chwytaniem dopadkowem myśli i słów 
cudzych, częstokroć nawet bez świadomości. Na 
pierwszy okres działalności wystarczało Chmielo
wskiemu to, co wówczas uzewnętrznił sobie z wła
snych swoich wrażeń i pojęć, aby w ustalonych 
zarysach myśli, ukształtowanych już przez teore
tyczny rozum, zyskać dla praktyki sądów literac
kich stałą i jednostajną zawsze, sprawiedliwą 
miarę.

Systematyczne śledzenie objawów piśmiennictwa 
i utrwalenie tego trudu w druku, rozpoczął Chmie
lowski zaraz po ukończeniu studyów za granicą 
i osiedleniu się w Warszawie. Pierwszą wy
bitniejszą pracą krytyczną — według urobionej 
przez rozumowanie metody—było studyum nad 
Żinichowską w Kwartalniku „Kłosów“ na r. 1877. 
Żywioł historyczności jest tu już równie silny jak 
psychologizmu: jednostka poszczególna przejawia 
się w tarnowskim ośrodku czy też środowisku ży
cia ogólnego, a dzieło człowieka wyrasta z jego 
serca. Tej metody trzyma się Chmielowski stale, 
z większemlubmniejszem wykończeniem, pełnością 
subtelnością, i wytrwałością w tej metodzie wszyst
kich innych bije i prześciga. Poszanowanie i po
żądanie faktu, ciekawość i powaga historyczna, 
w najdrobniejszej nawet jego pracy o dziełach da
wniejszych uderzają tak widocznie, że tylko nie
chęć stronnicza lub osobista, może ich nie uznać 
jako stałych właściwości, a raczej sił działających 
umysłu. Jubileusz Kraszewskiego dał krytykowi 
sposobność do rozproszenia mgieł które osłaniały 
młodzieńczą epokę działalności pisarskiej w ciągu 
dziesięciolecia do r. 184). Wydrukowana w książ
ce jubileuszowej rozprawa ta uzupełniła się prze
glądem późniejszych okresów życia „Tytana pra
cy“ i rozrosła w obszerną książkę, gdy już z auto
ra Ulany i Morituri zostały tylko jego dzieła (J. I. 
Kraszewski, Warszawa 1888), uzupełnione pamię
cią i sądami współczesnych. Charakterystykę 
Kraszewskiego rozprowadził Chmielowski jeszcze 
później w umyślnych objaśnieniach, które pisał ja
ko wydawca literacko-naukowy jego dzieł.

Najpierwszą pracą historyczno-literacką stawia
jącą przed czytelnikiem całą już jedną zamkniętą 
w sobie dobę życia umysłowego, był dodany dla 
uzupełnienia dzieła M. Carriere’a „Sztuka i litera
tura w XVIII i XIX w.“, w wydawnictwie dwuna- 
stotomowem M. Glücksberga Pogląd na poezyę pol
ską w KIK stuleciu (1879). Objęcie po H. Lewe- 
stamie w r. ¡878 steru nad „Biblioteką najcelniej
szych utworów literatury europejskiej“, dało 
Chmielowskiemu sposobność do korzystania z wie
dzy nabytej o przeszłości piśmiennictwa: wydania 
Morsztyna, Naruszewicza, Potockiego, pozostaną
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na długo wzorowemi. (1880). Od lat kilkunastu 
prowadzi Chmielowski redakoyę „Ateneum“. Nie
podobna tu nawetprzypomniećlicznych jego krytyk 
i rozpraw zamieszczonych w tym przeglądzie; pra
gnących się dowiedzieć obj aśni właściwa bibliografia 
wydawnictwa. Przy wielkim tylko kapitale wiedzy 
mogła, ogromna, co prawda, pracowitość Chmie
lowskiego, zdobyć się na tak ustawiczną, jakby 
jednym potokiem płynącą, działalność. Wiedza 
jest głównem tworzywem tych pism krytycznych: 
od Chmielowskiego zawsze czegoś nauczyć się 
można, chociażby się nie zawsze miało na jego są
dy krytyczne zgodzić. Basi powieściopisarze, Autor
ki Polskie wieku XIX, Studya i szkice z dziejów lite
ratury polskiej, wyczerpują zaledwie połowę ogól
nej liczby tych prac pomniejszych, których szereg 
zwiększają jeszcze źródłowe, powagę już stanowią
ce, gruntowne życiorysy i ścisłe summaryusze 
działalności naukowej, literackiej i publicznej zna
komitości umieszczanych w warszawskiej Pmcy- 
klopedyi wychowawczej.

Kok 1886 jest bibliograficznie dla Chmielowskie
go nadzwyczaj płodnym. Prócz wydań zbiorowych 
i powtórzeń dawniejszych przyniósł największą je
go dotychczas pracę, istotne już dzieło, wzbogaca
jące trwale ogólny zasób piśmienniczy. Jest to wy
dany w Warszawie nakładem Gebethnera i Wolffa 
dwutomowy zarys biograficzno-literacki Adam Mi
ckiewicz. Długie lata poświęcił zdolny badacz na 
zbieranie wiadomości i porządkowanie w umyśle 
swoim wrażeń otrzymanych od człowieka i jego 
dzieł, zanim się do spisania ich zabrał; ale sama 
praca pióra poszła mu niesłychanie, niedouwierze- 
nia prędko, bo w ciągu kilku miesięcy. Z wielkim 
zamiłowaniem wykonane dzieło to, w drugiej poło
wie tomu drugiego, silnie pociąga syntetycznością 
w układzie objawów życia i myśli, odpowiadającą 
organicznej jedności opowiadanego życia. Wieje 
z niej nie tylko sympatya dla geniuszu i cha
rakteru. Te ciepłe karty dzieła odtwarza
ją nam już żywą, niepodzielną całkowi
tą indywidualność poety. — Stylistycznie jesz
cze wyżej stoi wstęp do taniego wydania dziel w 
Warszawie (r. 1888), a pod względem treściwości 
ścisłości, porządku i wierności dla tego prawa per
spektywy umysłowej, które nakazuje rzeczy większe 
wysuwać naprzód, a mniejsze w głębi widowni 
zostawiać—ten zarys wstępny nazwałbym typo
wym, takiego zadowolenia po przeczytaniu go do
znałem. Odczuty tu jest człowiek, już nietylko w o- 
statnim okresie swego życia, ale w całym swym dniu 
ziemskim od poranku do wieczora. W erudycyi 
wypadków oraz faktów literackich i bibliograficz
nych, dotyczących Mickiewicza, przewyższa Chmie
lowski wszystkich, najpoważniejszy cli nawet, pra
cowników współczesnych, tak samo, jak prześciga 
wszystkich w wiedzy życia, spraw i dzieł Kra
szewskiego.

Najnowszą pracą krytyczną Chmielowskiego 
jest zwięzła ocena talentu, siły pisarskiej i dzieł 
Orzeszkowej na wstępie do powieści Bene nati. 
Kto jednocześnie z tym zarysem, dość obszernym, 
bo cztery arkusze druku zajmującym, przeczyta 
najnowszy poglądnapiśmiennictwo ludowe 
z Grudnia 18bi r.), ten własną świadomością swoją 
stwierdzi słuszność uczynionego wyżej spostrzeże
nia, że czytający ogół wcześnie już nie mylił się, 
zaliczając Chmielowskiego do szkoły zdrowego roz
sądku i złotego środka. Wszystko tu brane jest na 
rozum, sprawdzane rachunkiem logicznym; ale ni
gdzie krańcowośei, wyskoków gwałtownych, wybu
chów ponad błogosławiony poziom idei pożytku spo
łecznego. Wielu rówieśników naszego pisarza, 
wielu towarzyszy i współpracowników -z lat mło
dych nie zdołało się otrząsnąć z doktrynerstwa, 
z nieubłaganej, tamerlanowej surowości dla pojęć 
i osób przeciwnych; — on, nie zrzekając się rdzen- 
ności swojej, którą jest dochodzenie i odważanie 
rozumem, umiał rozumowości swojej dla spraw, za
równo życia, jak myśli, nadać tę miarę, która jak- 
największą liczbę zjawisk pozwala mu sądzić 
z przedmiotowego, przez samą przedmiotowość 
swoję podniosłego, stanowiska. Z kierunku wie
dzy i wyrobienia umysłowego powołany na histo
ryka literatury, w wieku tak jeszcze dla łudzi 
naukowych młodym, ma przed sobą przyszłość 
w pracy nad usystematyzowaniem swych wiado
mości i umiejętnem podaniem ich innym w jakiemś

jednolitem, a wielki obszar rozwoju umysłowego 
ogarniającem dziele. Jeżeli kto, to on dać nam 
może historyą literatury.

,8. K.

NIEWOJ-NICA.
POWIEŚĆ

przez

Bronisława Grabowskiego.

(Dalszy ciąg).

— Gzem tu zapełnić i urozmaicić życie tej bie
daczki? — pytał samego siebie, ale na pytanie to 
odpowiedzi nie znajdował.

Kitując się nad żoną, oile możności jaknaj- 
wcześniej wracał do domu i ani na krok nie od
stępował od niej. Niezadowolenie jej i objawy 
złego humoru przypisywał temu, że cały ranek, 
aż do godziny trzeciej po południu, pozostawała 
w domu sama. Gd wynalezienia rozrywki na porę 
samotności oczekiwał wyleczenia żony z wszel
kich kwasów, które powoli, nieznacznie, ale coraz 
częściej, coraz dotkliwiej zatruwały życie im 
obojgu.

Pewnego dnia, czytając w biurze gazetę urzę
dową, przypomniał sobie, że istotnie w domu nie 
mają żadnego dziennika, i że tym sposobem 
Walerka pozbawiona jest prawidłowego, powsze
dniego dopływu nowiu ze świata, bez których on 
znowu obejść się nie umiał. Zaprenumerował 
więc bardzo tani i popularny dzienniczek, przezna
czony dla takich czytelników, którym nie należy 
obciążać umysłu wywodami i kombinacyami po
litycznemu

Pani Walerya nowość tę przyjęła z zadowole
niem, ale przedewszystkiem rzuciła się na felieton, 
gdzie spekulant-wydawca pomieszczał idyotycz- 
ną powieść francuzką, którą nad Sekwaną czyty
wali jedynie Stróże kamieniczni i gryzetki. Po 
pochłonięciu jednym łykiem felietonu, pani Walerya 
złożyła gazetkę na etażerce, zkąd potem pisemko 
wędrowało do kuchni do wykładania koszyków, 
szafek, i zawijania rozmaitych przedmiotów gospo
darskich.

Talski przygryzał wargi na ten widok, ale mil
czał. Taka lektura wstręt w nim budziła; poszedł 
więc do czytelni i przyniósł z niej kilka książek, 
mianowicie: Chodźkę i Żmichowską.

Młoda kobieta leniwo zabrała się do Poganki, 
którą jej mąż bardzo gorąco zalecił. Przerzuciła 
kilka kartek i odłożyła książkę na bok, mówiąc:

— Nie lubię takich morałów. Zabierz to sobie 
i przynieś mi co innego, tylko innej autorki, bo to 
jakaś nudziarka.

Ale i inne książki nie znajdowały łaski w oczach 
pani Wąleryi; co więcej mąż z niewymowną przy
krością poznał, że w domu wysokich dygnitarstwa 
wychowanica ich nie zyskała nawet elementarnego 
wyobrażenia o literaturze.

Muzyka dla Talskiej była jeszcze bardziej obcą, 
niż literatura; młoda kobieta, wcale „talentu“ 
tego nie posiadała. Talski namiętnie lubił mu
zykę; nim poznał Waleryą, marzył, że kiedyś żona 
jego o szarej godzinie grywać mu będzie Szopena 
i ukochane dumki,—tymczasem z tej strony doznał 
zupełnego zawodu.

Do Płonuicza często gęsto zaglądali rozmaici 
koncertanci — rzadziej talent prawdziwy „z Bożej 
łaski“, częściej dyletanci z pretensyami do ar
tyzmu. Talski na widok afisza zawsze doznawał 
rozkosznego drżenia; przypominał sobie czarowne 
wrażenia, doznawane w Warszawie na galeryach 
sal koncertowych. Zawsze nakłaniał żonę, aby 
poszła z nim na koncert, ale ta odpowiadała mu za
zwyczaj:

— Ach, daj mi pokój! Na koncert trzeba się 
ubrać elegancko, a ja w czemże się ludziom po- 
kaźę? Chcesz, to idź sobie sam.

Na pójście samemu i pozostawienie żony w domu 
Talski zdobyć się nie mógł.

IV.

Jednego dnia pan Justyn wrócił z biura nie
zwykle rozpromieniony.

— Wiesz, moja kochana — mówił do żony — 
teraz urządzimy się troszkę inaczej. Musisz sobie 
sprawić suknię wizytową, uzupełnimy nasze ume
blowanie i... i... zaczniemy bywać u ludzi, przyj
mować u siebie.

— Dobrze ci to mówić, ale przecież na to trzeba 
pieniędzy.

— Nie kłopocz się o nie... Wziąłem pożyczkę 
z żelaznego funduszu z rozpłatą na raty, tak, że 
tego czuć nawet nie będę.

— To nie dobrze, że wdajesz się w długi... 
Nie... nie... tak być nie powinno.

— Ależ, powiadam ci, że spłacę dług jakby nic, 
tern więcej, że mam nadzieję dostać podwyżkę 
pensyi jeszcze w tym roku.

To mówiąc, dobył z kieszeni paczkę czerwonych 
papierków i z rozpromienioną twarzą rozkładał je 
na stole.

Pani Walerya kręciła niechętnie głową.
— Nie... nie... wcale mnie to nie cieszy... Bę

dzie to długo na nas ciążyło.
— Mniejsza o to... ale przecież tak żyć nie mo

żemy. A toż-byśmy się oboje zakwasili jak ka
pusta lub ogórki w beczce! Człowiek jest istotą 
towarzyską: powinien żyć z ludźmi, działać, pobu
dzać do działania, robić innym dobrze...

— Aby mu za to złem odpłacali.
Talski drgnął, jakgdyby go coś ukłóło boleśnie.
— Ach, moja droga, czyż to koniecznie po

trzebujemy oglądać się na wdzięczność ludzką? 
Dobry czyn już sam przez się jest dla nas dosta
teczną nagrodą, bo jest zadosyćuczynieniem we
wnętrznej potrzebie naszej.

Pani Walerya spojrzała na męża szyderczo, wy
ciągnęła leniwo rękę i, zgarnąwszy wszystkie pie
niądze ze stołu, schowała je do kieszonki.

— Jeżeli wyobrażasz sobie, że to wystarczy, 
to się grubo mylisz - rzekła wzgardliwym tonem.

A potem, wstając, dodała, niby to pobłażliwie:
— Zresztą będę próbowała.
Justyn poglądał na żonę osłupiałym wzrokiem.
Coś we dwa tygodnie przyniesiono pani Waleryi

nowiuteńką suknię, a niebawem w domu zjawiły 
się przeróżne graciki i jeden z pokoików przeobra
ził się w dość pokaźny salonik. Talskiego ogar
nęło niemiłe zdumienie, ale przykre myśli odbiegły 
skoro ujrzał żonę w nowej sukni, a na twarzy 
jej uśmiech, jakiego oddawna już nie widział.

— No, od kogóż zaczniemy nasze wizyty? —za
pytała lekceważąco.

Zaczęto od Broźkowskich, w kilka dni potem 
złożono wizytę Kalczyńskim, dalej Śniegurzyńskim, 
Birtańskim, Kierońskim, Armulisom, i t. d. — sło
wem: nie pominięto nikogo ze śmietanki płonnic- 
kiej.

M szędzie państwo Talscy odsiedzieli z matema
tyczną ścisłością dziesięć minut, bo pani Walerya 
doskonale pamiętała, że wizyty u cioci-senatoro- 
wej nigdy nie bywały ani dłuższe, ani krótsze. 
Dla większej dokładności nie zaniedbała nigdy 
rzucić okiem na zegar, jeśli znajdował sie w salo- 

’ . e zauiedbała także przybrać uroczyście
chłodnej miny, przypominając sobie, jak wyglądali
goście w salonie cioci-senatorowej.

den chłód ceremonialny w nikim nie obudził
tkliwszych uczuc dla młodej mężatki; wszyscy od
dali również krótkie, ceremonialne i chłodne wi- 
zytj i żadna nić sympatyczniejsza nie nawiązała 
się pomiędzy Talskimi i mieszkańcami Płonnicza.

1 egancki salonik stał znowu pustka, a pani 
M alerya znowu nudziła się na potęgę. ‘ 
do' " Murze
.77 Obl?Ca.ł° ®ie‘ do ln,)ie dziś wieczorem kilka 
osob może i kollega wraz z małżonką bedzie ła- 
Skaw na mnie.

Tulskiemu aż się oczy zaświeciły z radości; 
dziwna tęsknota do towarzystwa ludzkiego już od
dawna nurtowała jego serce. W domu żona wy-
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■nawiała się, robiła ceregiele, kazała się prosić, 
niemal przynaglać; ale i ona miała wielką ochotę 
iść między ludzi, pogawędzić z nimi, zabawić się. 
Mimo to j ednakźe nie dała się nakłonić żadną miarą, 
aby wyjść wcześnie z domu.

— Pomyślą sobie jeszcze, że nam tak pilno 
na... ich herbatę — broniła się nalegającemu mę-

. źowi.
U Śniegurzyńskich wszyscy już byli zebrani 

w saloniku.
— Cóż tak późno?... Straciliśmy już nadzieję— 

zrobiła wyrzut gospodyni domu.
Ponieważ żona milczała, Talski, poczuł się do 

obowiązku wybąknąć niezręczną wymówkę.
Towarzystwo siedziało przy wielkim stole i gra

ło w jakąś grę. Gospodyni zaprosiła do niej no
woprzybyłych gości.

— Właściwie my tej gry nie znamy — mówiła 
Talska.

— To nie żadna wymyślna gra... bardzo łatwa 
do zrozumienia i nie wymaga ani wprawy, ani 
umiejętności.

I Sniegurzyńska poczęła wykładać zasady gry, 
zrobiwszy Talskim miejsce obok siebie. Pani 
Walerya słuchała z lekcewaźącem roztargnieniem, 
ale wzięła podane sobie karty, Talskiego jednak 
odciągnął od stolika Broźkowski, mówiąc:

—■ Siądźmy, kollego, sobie na boku... Niech 
się bawią, jak im się spodobało, a ja radbym po
gawędzić z kollegą.

I począł rozpowiadać mu rozmaite toczące się 
naonczas w Płonniczu projekta: podtrzymanie chy
lącej się ku upadkowi straży ogniowej, utworzenie 
towarzystwa dobroczynności, obmyślenie środków 
na założenie ochronki, pomoc dla ubogich uczniów 
i t. d. Talski zdumiał się, widząc, że ten suchy 
i chłodny na pozór urzędnik z taką troskliwością 
rozmyśla o sprawach dobra publicznego. Wszyst
ko, co w nim żyło za czasów studenckich, zbudziło 
się naraz: z zapałem przywtarzał Brożkowskiemu, 
podchwytywał w lot jego pomysły, rozwijał je na 
swój sposób. Obaj ci panowie rozgadali się ze 
sobą tak żywo, że przy kolacyi siedli obok 
siebie i mówili dalej o projektach, które ich oby
dwóch tak silnie zajmowały.

Skoro Talscy wrócili do domu, pani Walerya 
rzekła do męża z pewnym wyrzutem:

— Bawiłeś się pewno doskonale; cały wieczór 
patrzyłeś w tego Broźkowskiego jak w tęczę; na 
mnie nawet okiem nie rzuciłeś.

Pan Justyn zaczął żonie opowiadać z zapałem 
o pomysłach radcy, ale żona przerwała mu gwał
townie:

— Tylko nie unoś się nad byle czem — rzekła, 
—bo to niema sensu.

— Dla czego? dla czego? — zawołał Talski po
drażniony.

— Frazesa, mój drogi! Przytem po co zajmo
wać się cudzemi sprawami, kiedy każdy ma swoich 
aż nadto!

A po chwili dodała ostrym tonem:
— Nie radzę ci wdawać się w podobne sprawy. 

Oni coś niby "obmyślą, rozpoczną, a później od 
tego ręce umyją i wszystko zwalą na ciebie.

Talski zagryzł wargi w milczeniu.

V.

Po kilku chłodnych wizytach z jednej i drugiej 
strony, po bardzo nudnym wieczorku, wyprawio
nym przez Talskich jakby na odprawę Płonnicza- 
nom, temperatura wzajemnej sympatyi spadła do 
zera. Doszło do tego, że z Talskim bardzo mało 
wdawano się w rozmowę, nawet gadatliwy radca 
Broźkowski nie rozwijał przed nim wielostronnych 
pomysłów swoich, które powoli wchodziły w życie. 
Pani Walerya zaś po całych dniach, oprócz do 
męża i służącej, ani słowa nie przemówiła do ni
kogo.

Pan Justyn czuł teraz całe nieznośne brzemię 
marnego, jałowego żywota na prowincyi, stał się 
apatycznym, kwaśnym, ociężałym.

Razu jednego szedł według zwyczaju zatopiony 
w leniwo snujących się myślach, gdy nagle usły
szał za sobą wołanie:

— Justyn! Justyn!

Odwrócił się i spostrzegł wysokiego blondyna 
z twarzą wyrazistą, rumianą, ozdobioną błyszczą- 
cemi czarnemi oczyma.

Iście męzka uroda i życie tryskały z oblicza.
— A niechże cię! A to dopytać się o ciebie nie 

podobna. Szukam pana Justyna, niby szpilki, po 
całym Płonniczu, dopytuję się łudzi, ale nikt nie 
wie nawet, gdzie mieszkasz. Cóż to, u licha, czy 
się kryjesz przed całym światem?

Talski poglądał na blondyna zdumiony i milczał.
— A to paradnie! On pewno nie wie nawet, 

kto do niego przemawia. Chryste Panie, a po- 
znajźeź mnie, poznaj, ja ciebie poznałem odrazu.

— Przepraszam pana, ale doprawdy...
— Nie poznał! A przecież chodziliśmy przez 

siedm klas razem dogymnazyum, bo choć syn oby
watelski, nie pozwalałem wam, mieszczuchom, zo
stawiać siebie po drodze. U kata, jeszcześ mnie 
sobie nie przypomniał?!... Władek Kołoszewicz.

— Władek Kołoszewicz?
— No, tenże sam we własnej osobie.
Talski rozbudził się i ożywił. Wyciągnął rękę 

do dawnego kollegi; temu to jednak było mało: 
chwycił Talskiego w swoje objęcia i w oba policzki 
ucałował.

— Aleś, u dyabła, zestarzał! — mówił, przyglą
dając się mu baczniej.

— Za to ty młodo wyglądasz. Powiedz mi 
jednak, co cię tu do nas aż z pod Lublina sprowa
dziło.

— A ciebie aż z Lublina co tutaj sprowadziło? 
Przecież to z mil pięćdziesiąt, jeśli nie więcej.

— Ja, mój drogi, przyjechałem tutaj za Chle
bem.

— I ja także za clilebem.
Talski poglądał na kollegę z niedowierzaniem.
— Nie rozumiem ciebie. Miałeś taką piękną 

wieś pod Lublinem.
— Miałem, ale jej już nie mam.
— Jakto?
— Zwyczajnie, jak to w naszym stanie teraz 

się dzieje. Oj, ciężkie czasy przyszły na nas, 
szlachtę!

I widząc zaciekawienie w oczach kollegi, Koło
szewicz chwycił go pod ramię i rzekł:

— Byłoby to długo o tern rozpowiadać. Ot, 
jeśli cię to interessuje, wstąpmy gdzie na kieliszek 
wina; przy buteleczce zawsze gładziej idzie roz
mowa.

I począł ciągnąć Talskiego w tę stronę, gdzie 
zdaleka spostrzegł wielkie pozłacane winogrono, 
nad drzwiami sklepowemi zwieszone.

— Ależ daj mi pokój! Ja nie mam czasu, żona 
czeka na mnie z obiadem.

— Nie pomrzemy z głodu, znajdzie się przecież 
i tam kawałek mięsa.

— Powiadam ci, że żona.'..
— Boisz się jejmości! No, to napisz do niej 

kartkę, że nie przyjdziesz: niech sobie sama zje 
obiad. Moja tam juz tak przyuczona, że jak Wła
dzio na czas się nie stawi, to sama ze Stasią siada 
do stołu, bo już wie na pewno, żem się gdzieś na 
mieście zawieruszył.

Talski próbował opierać się, towarzysz jednak 
prawie przemocą wepchnął go do sklepu.

— Proszę dać nam osobny gabinecik—zawołał 
Kołoszewicz.

— A wiesz, Justyn—mówił, skoro zasiedli przy 
stoliku—że przeczuwam w tobie... pantofla, i to ta
kiego... co się boi żony. Fu, do licha! tego ci nie 
chwalę...

— Ale, bo widzisz... moja żona przyzwyczajona 
do tego, że zawsze obiad jemy razem.

— To złe przyzwyczajenie: trzeba odzwyczajać 
ją od tego... koniecznie odzwyczaić, inaczej przy
szyje cię do swej spódniczki, i ani na krok już się 
nie ruszysz od niej. Ja moję odzwyczaiłem 
bardzo prędko, skorom spostrzegł, że się przyucza 
do trzymania mię, jak pinczera na sznureczku, no... 
i teraz nam obojgu z tern dobrze.

Talski drżącą ręką pisał kartkę do żony; Koło
szewicz tymczasem kawior przyprawiał z biegło
ścią człowieka, należycie z manipulacyami handel- 
kowemi obeznanego.

Przy bifsztyku kazał dać butelkę dobrego wę
grzyna i po jednym, drugim kieliszku począł nieco 
elegicznie opowiadać dzieje swoje. Historya po
dobna do tysiąca innych, które z ust podupadłej

szlachty codziennie słyszeć można: niepowodze
nia w -gospodarstwie, trudne warunki obecnego 
rolnictwa, straty, kłopoty finansowe, z których nie 
było innego wyjścia tylko przez kieszeń kapitali
stów małomiasteczkowych,—i tym podobne rzeczy.

— Powiadam ci — mówił tonem niemal żało- 
śliwym — do wszystkiego trzeba mieć szczęście. 
Nie jeden dwa, trzy razy bardziej się poplącze, 
a jakoś z kłopotów się wykaraska, a ja trafiłem na 
takiego Judasza, co mnie nie wprzód z kieszeni 
swej wypuścił, póki do ostatniej nitki nie ogołocił. 
Szczęście tylko, że mi tak jakoś wieś sprzedano, 
iż mi się nie najgorsza sumka okroiła. No, zdrowie 
twoje — dodał weselszym już tonem — pij u licha, 
nie fuszeruj, bo ja na to nie pozwolę, choćbym 
miał bić się z tobą.

— Sądzę — mówił Talski — że z tą resztką 
zabierzesz się do jakiego przedsiębierstwa.

— Rozumie się... rozumie... przecież muszę coś 
robić, ani myślę być pasożytem i niepoźytecznym 
członkiem społeczeństwa... Mam nawet kilka pro
jektów, a nawet będę prosił cię o radę... kolleźeń- 
ską, przyjacielską radę.

1 zaczął opowiadać jeden projekt, potem drugi, 
trzeci. W miarę przybywania kieliszków, przyby
wały i projekta, jedne świetniejsze od drugich, 
aż w końcu pokazało się, że wobec tej obfitości po
mysłów nastręczała się wielka, niepokonana, nie- 
przemoźona trudność: wybrać jeden z nich i do
prowadzić do skutku.

— Tego tylko dobrze zrozumieć nie mogę—mó
wił Talski—dlaczego wyniosłeś się tak daleko od 
stron rodzinnych. Tam między swemi byłoby ci to 
wszystko łatwiej poszło.

— Nie, nie, bynajmniej... ty nie wiesz, co to są 
stosunki obywatelskie. Bywałeś u tego, tamtego* 
owego za dobrych czasów, musiałbyś bywać i wte
dy, kiedy klęska spadła na ciebie. Aniby mi o ni- 
czem pomyśleć nie dali. Przytem to nie bardzo 
miło, żeby sąsiedzi i przyjaciele przypatrywali się 
jak niedawny dziedzic, pomieszczańsku rękawy 
zakasuje i do zwykłej roboty się zabiera.

Talski był w niepewności: co myśleć o Kołosze- 
wiczu? Wkrótce czuł, że mu poczyna szumieć 
w głowie od potoku słów i pomysłów, który wzbie
rał coraz bardziej, w miarę rosnącej ilości wypi
tego wina; ogarniała go obawa, że mocny napój 
i na niego także działać może.

Energicznie zerwał się z krzesełka i oświadczył 
towarzyszowi, że już czas iść do domu. Lekkie 
potoczenie się przekonało go, że wypił nieco nad 
miarę.

— Bój się Boga, ledwośmy kilka naparstków 
wypili, a ty już trąbisz do odwrotu—krzyknął Ko
łoszewicz.—-A toż to skończona baba z ciebie!

— Nie jestem babą—odparł Talski — ale nigdy 
w życiu nie stanąłem przed żoną pijanym i wcale 
nie pragnę, by mnie kiedykolwiek w nietrzeźwym 
stanie zobaczyła.

— Ja sobie z moją takich ceremonii nie robie... 
jużem ją przyuczył do tego. No chodź... lecz na 
drugi raz lepiej dotrzymuj mi placu.

Po drodze obaj kolledzy skręcili w boczną ulicz
kę i stanęli przed małym domkiem. W oknie z bia- 
łemi firankami i kilkoma kaktusami, siedziała ko
bieta jeszcze dość młoda, a obok niej dziesięcio
letnia mniej więcej dziewczynka. Obie smutno" po- 
glądały na ulicę.

Kołoszewicz kiwnął im głową i uśmiechnął się.
— To moja żona i córka—rzekł.—Zacności ko

bieta, serce złote, dusza poczciwa, przytem nie- 
głupia niewiasta! A dzieckiem także pochwalić się 
mogę. Musisz je poznać, musisz... doprawdy, nie 
pożałujesz tego.

I zanim Talski zdołał zmiarkować o co idzie, to
warzysz pociągnął go za sobą i niebawem obaj zna
leźli się w skromnie umeblowanym pokoiku.

— To moje największe skarby na świecie—mó
wił były obywatel—żona Józia i córka Stasia. No, 
witajcie, moje kobiety.

I bez namysłu uściskał żonę, a córeczkę pod
niósł obiema rękoma i młynka z nią w kółko za
kręcił.

Talski wytrzeźwiał odrazu; uczucie wstydu przy
wróciło mu całkowicie przytomność.

— Pojmujesz moja droga—-prawił Kołoszewicz 
—że spotkawszy się z kollegą szkolnym, bośmy 
razem z Talskim Justynem dogymnazyum chodzi-
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li, nie mogliśmy takiego miłego zdarzenia puścić 
płazem... na sucho... Ale co ty chcesz? to delikacik 
miejski: po szlachecku pić nie umie!

A potem, zwracając się do Talskiego, dodał:
— Jakże się cieszę, że tu mieszkacie! Józiu ko

chana, będziemy mieli jeden dom przyjemny, przy
jacielski. Doprawdy, że taki pomyślny traf na 
samym wstępie wart był tego, abyśmy trzy razy 
więcej wypili.

Talski chciał iść do domu, kollega jednak ani 
myślał wypuszczać go od siebie. I pani Kołosze- 
wiczowa dołączyła swe prośby do nalegań małżon
ka: musiał więc usiąść z rezygnacyą. Już się ście
mniało, gdy zdobył się na tyle energii, iż wydarł 
się z objęć kollegi i wrócił do domu.

Pani Walerya przyjęła go milcząco, tylko zaci
śnięte usta i kwaśna mina, wskazywały jawnie, że 
nie była przejęta zbyt uprzejmem i pobłaźliwem 
usposobieniem.

Talski począł usprawiedliwiać się; żona prze
rwała mu bez ceremonii:

— Daj pokój, co mi tam będziesz prawił baje!.. 
Mogłeś sobie zostać do północy, a nawet przeno
cować tam, gdzieście sobie bachanalią wypra
wiali...

weselszych i najszczęśliwszych zaliczali. Tam-to 
kobieta-żona z najmilszym swym domownikiem 
z najdroższą sercu osobą z mężem—spędza po pra
cy najsłodsze chwile na poufnej rozmowie, na wy
mianie uczuć, na projektach przyszłości; a mąż, 
podnosząc ją do siebie, bo mąż powinien być zaw
sze wyżej umysłem od kobiety, i wtedy tylko ro
zumiem szczęście wspólnego pożycia;—powtarzam 
podnosząc kobietę do poziomu swych pojęć, wta
jemnicza ją w kwestye społeczne. Tak, pokój 
ten powinien być siedliskiem wdzięku, bo jest to 
miejsce gdzie się myślą i uczuciem żyje; powinien 
łączyć wszystko co tylko umila chwile w domu 
spędzone, bo kobieta, która dom swój zdobi tylko 
od gości, dla parady, drogę swego życia papiero- 
wemi ubiera kwiatami. Jestto jakby róż życia, sztu
czny połysk, który źle świadczy o moralnem zdro
wiu kobiety. Dom takiej żony ina tajemnicze echo, 
które ją oskarża, że jest istotą próżną i zimną, któ
ra żyje wystawą a nie uczuciem.

Pytam was i proszę, żony-kochające i kochane, 
o potwierdzenie słów moich? W końcu zostaje naj
wyższa z miłości—miłość wrodzona, miłość macie
rzyńska. Od chwili przyjścia na świat dziecięcia, 
matka daje mu swą krew, karmiącjewłasnem mle
kiem, a w miarę wzrostu, od ust odejmuje sobie 
najlepsze kąski, oddając je swemu ukochanemu 
dziecięciu. Dla niego uczy się nieraz oszczędności 
—jednej z najważniejszych cnót gospodyni, ‘a czę
stokroć nawet i porządku, bo tylko dziecię chowa
ne w najwyższym hygienicznie pojętym porządku 
może być zdrowem. Gdy starsze zajęte nauką, ma
tka myśli nietylko o najwłaściwszem zaspokojeniu 
jego potrzeb fizycznych, ale i o jego upodobaniach.

Za pierwszy więc warunek zamiłowania w ko
biecie do gospodarstwa kładę serce czyli miłość, 
bez której kobieta nie jest godną miana kobiety.

Stoimy dziś na tym stopniu wykształcenia umy
słowego, iż wszyscy jednakowo pojmujemy, że 
zajęcie się domem z całym ustrojem'i dfobiazgo- 
wością nawet gospodarstwa, nie przeszkadza 
prawdziwej kobiecie kształcić się umysłowo, a 
nawet powiem więcej: tylko kobie‘ta prawdziwie 
intelligentna i moralna zdolna jest zarządzać do
mem z korzyścią dla rodziny i domowników.

Dom, jest to małe państwo, w którem nieumie
jętne zestosowanie szczegółowych sprężyn utrzy
mujących całość, psuje harmonią ogólną.

Powtarzam więc: potrzeba koniecznie intelligen- 
°yi, to jest, poprostu mówiąc — rozumu, dowcipu, 
ładu w układzie myśli, a co za temidzie, i w czyn
nościach; inaczej wszelkie zabiegi oddzielnych kółek 
stanowiących dom, to jest członków tegoż domu, 
zostaną bezowocne.

Od tizydziestu już przeszło łat w Anglii, Francyi 
i Stanach Zjednoczonych nauka gospodarstwa za
liczoną została-w poczet nauk składających wy
kształcenie kobiety. W Londynie na pierwszej 
wystawie wszechświata w 1853 roku, królowa 
Wiktorya osobiście słuchała odczytów o gospodar
stwie domowem. W Paryżu pomiędzy odczytami 
w Sorbounie (wyższa szkoła dla kobiet) poświęcają 
zawsze jeden gospodarstwu, a w kursach wyższych' 
urządzonych dla panien, w niektórych okręgach’ 
Paryża, kilkanaście ostatnich lat wykładany był 
cały kurs gospodarstwa w tychsamych warunkach 
i rozmiarach, co inne nauki.

Nietylko jednak w Paryżu, ale oddawna już 
w całej Francyi w wykładzie nauk dla kobiety, po
stawiono naukę gospodarstwa w poczet niezbędnie 
potrzebnych do ogólnego jej wykształcenia.

Francya otwierając kobiecie drogę do wyższego 
kształcenia się, przypomina jej tym sposobem, że 
szerszy zakres wiedzy nie powinien stawać w 
sprzeczności z jej odwiecznemi, niezmiennemi bo 
przyrodzonemi obowiązkami w rodzinie.

W ogólnym łańcuchu pracy ludzkiej nie są one 
ani niższe, ani podrzędniejszego znaczenia; poni- 

j6 tylko bezmyślne wykonanie nieoświeconych 
istot; dziś wiadomo jest, że bez odpowiedniego 
wykształcenia nie można być dobrą gospodynią.

Muszę tu przytoczyć co o tem dziś pisze nowo
czesny autor angielski Ruskin w niedawno wyszłej 
książce „Świat kobiety“, przyswojonej literaturze 
MaSrrenć1ZeZ Z"ariąpowle«cloPisarkę panią Waleryę

(Dalszy ciąg nastąpi).

Życie kobiety jest jednym ciągiem miłości. 
Zaiste zaszczytnem jest stanowisko gospodyni 

w społeczeństwie, jeżeli miłość jest jej prze
wodniczką; córka, żona i matka ma zawsze 
przedmiot swego ukochania, który opromienia 
czyny jej rodzinnego życia. Zanim kobieta dojdzie 
do przeświadczenia o obowiązkach swych w spo
łeczeństwie jako gospodyni, już uczucie samo 
prowadzi ją bezwiednie do pracy gospo
darczej, dla otoczenia wygodą i przyjemnoś
ciami życia istoty mającej pierwsze w jej sercu 
miejsce.

Nie mogę dać miana gospodyni, miana otoczone
go dziś takiem poszanowaniem, kobiecie, której 
czynnościom gospodarczym nie przewodniczy serce 
i rozum; taka, jest tylko poprostu maszyna wypeł
niającą rozkazy swej pani. Nie przeczę, że gospo
dynie takie, naturalnie płatne, są koniecznością 
w układzie społecznym, a i one, chociaż nie rozum 
to serce, oddane domowi dla którego pracują, 
w czynności swe wlewać powinny. Bezmyślność 
w zajmowaniu się gospodarstwem, uważam w ko
biecie za grzech nie do darowania, a jednak po 
części najwięcej się takie spotyka.

Wracając do założenia mego, iż serce powinno 
prowadzić kobietę do zamiłowania gospodarstwa, 
pytam wszystkie córki: czyż nie jest najwyższą ich 
rozkoszą dogadzać i otaczać wygodą, swych życio- 
dawców? Dalej, dziewczę kochające'czyż nie ma
rzy aby ten, którego serce jej pragnie i przeczuwa, 
znalazł w domu rodziców ład, wdzięk w całem 
otoczeniu i lubował się wszystkiem co mu poda
dzą? Idźmy dalej — kobieta żona, mowie tylko 
o kochającej, czyż zapominając zupełnie o' sobie, 
swych gustach i upodobaniach, nie myśli tylko 
o gustach i przyjemnościach człowieka ukochane
go? Dom takiej żony, to wzór porządku, spokoju, 
wdzięku i wszystkiego co umila życie. Ten jej 
ukochany nie powinien nigdy dojrzeć chmurki nie
zadowolenia na jej obliczu; sama ona powinnazała- 
twiać i dać radę wszelkim nieodłącznym od pro
wadzenia domu i gospodarstwa przykrościom, nie- 
odwołując się w tem do człowieka, który, pracując 
na utrzymanie rodziny, prwinien w domu znaleźć 
tylko spokój i miłość!

. To też pokój, przeznaczony na wspólne spędza
nie chwil wolnych od zajęcia, na rozmowie lub'czy- 
taniu, powinien być tak urządzony, aby nie szuka
jąc innych rozrywek, godziny tam spędzone do naj

„Natura wyposaża każdą istotę ludzką w siły 
potrzebne jej do spełnienia przeznaczeń swych na 
świecie, a obok tego każda niemal kobieta obda
rzona jest właściwościami odpowiadającemi jej 
pięciu obowiązkom dla społeczeństwa, które sta
nowią wydział jej wśród ludzkości.

1. ' Podobać się ludziom.
2. Karmić ich.
3. Ubierać.
4. Utrzymywać porządek.
5. Nauczać.
Oto zakres zadań kobiecych w społeczeństwie 

podanych przez angielskiego moralistę, który 
słusznie dowodzi, że gospodarstwo —to urząd ko
biety w świecie. Dalej pisze Ruskin: „mężczyzna 
powinien zapewnić domowi swemu utrzymanie 
i bezpieczeństwo, kobieta zaś wprowadzić do niego 
ład, wygodę i wdzięk.“

W Stanach Zjednoczonych gdzie oddawna uzna
no potrzebę wyższego kształcenia umysłowego 
kobiety, nauka gospodarstwa ma godziny ściśle 
oznaczone programem, a pani Beecher-Stowe, sła
wna amerykańska autorka „Chaty wuja Tomasza - 
pisząc obszerne dzieło o ważności gospodarstwa 
kobiecego w ustroju społecznym, przedstawia 
jasno i dobitnie jakie korzyści odnosi kobieta od
dana mu z zamiłowaniem, nietylko dla własnego za
dowolenia ale dla zdrowia i szczęścia swego^ To 
samo zdanie znajdujemy w kaźdem dziele łiygie- 
nicznem, gdzie ludzie wysokiej wiedzy naukowej 
dowodzą, iz zachowanie młodości zależy od 
wewnętrznej siły życiowej — a dalej — że kobieta 
czynna zachowuje daleko dłużej młodość i wesoły 
wyraz twarzy znamionujący wewnętrzne zadowo
lenie.

Z tego wypływa, iż potrzeba kobiecie, choćby ze 
stanowiska zachowania dłużej owego wdzięku ko
biecego, czerstwosci ciała i żywości umysłu, zająć 
się niem z całem oddaniem, bo ono zapewnia jej 
spokojne życie i daje przeświadczenie o spełnio
nym obowiązku.

Znajomość nauki gospodarstwa jest jednym 
z ważnych warunków rozwinięcia umysłowego dla 
kobiety w kwestyi praktycznej życia, aby wstępu
jąc na tę drogę miała pojęcie całego ogromu obo
wiązków czekających ją; znajomość ta ochrania ją 
aby nie szła omackiem po ciemnej drodze, nie szu
kała nieznanych sobie ścieżek, ale odrazu stała sie 
panią znanego sobie przedmiotu, i tylko własnem 
doświadczeniem dochodziła do coraz większej na 
tem polu umiejętności. ‘ '

W dzisiejszym bowiem ustroju spółecznym, gdzie 
kobieta nie jest już dzieckiem gdy ją los stawia na 
stanowisku pani domu, kobieta skończona powinna 
wchodzić w ten nowy tryb życia, wprowadzając 
w praktykę to, co nabyła podczas wychowania na
uką i pracą.

Jak bardzo kwestya ta zajęła poważne umysły 
dowodem, że w Londynie, na jednym z odczytów 
stowarzyszenia dla postępu sprawy kobiecej' Mi- 
stress King, wysoko podnosząc znaczenie ekonomii 
domowej i żądając, aby przedmiot ten został pod
niesiony do godności nauki, podobnie jak ekono
mia polityczna, dowodziła słuchaczom, że ogół 
umiejętności ekonomicznych powinien nosić nazwę 
ekonomii społecznej, dzielącej się na dwie gałę
zie: ekonomii domowej i ekonomii politycznej ‘

Ekonomia polityczna zostałaby tak jak jest- na
uką o tworzeniu i rozdziale bogactwa krajowego- 
ekonomia domowa stałaby się nauka o używaniu 
i zachowaniu tegoż majątku, który się przedstawia 
w artykułach żywności, materyałach odzienia i oto
czenia. Dalej, poruszała kwestya umiejętnego go
towania, ciesząc się, że Anglia, uznając rzecz tą°za 
kwestya żywotną zajęła się nią seryo w ostat
nich czasach i zyskała nareszcie publiczną szkołę 
gotowania, w której panny po skończeniu eduka- 
cyi, a nawet młode mężatki, po przejściu całe-o 
kuisu teoiyi gospodarstwa, uczą sie praktycznie
X srŁ/ • ’,trzym“e p“““
oątego kursu, uważaj, „ najwięksi, dla siebie

(Dokończenie nastąpi).
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mności, i gdyby autor był doprowadził swego bo- i 
hatera do tej Ostateczności, bardziej-by się tu uwy- ' 
datnił i tragizm tematu, i przeciwieństwo pomię
dzy człowiekiem ukształconym i ezłowiekiem-zwie-; 
rzęciem.

Drugim utworem Rutkowskiego, niemniej może 
ważnym pod względem idei i wykonania, jest no- 
wella p. t. Szepty nocy majowej. Pozornie treść sa
ma nie ma w sobie nic zgoła nadzwyczajnego. Oto 
widzimy dwoje młodych małżonków, między któ
remi zaszło widocznie jakieś nieporozumienie. 
Pan, zwrócony twarzą ku północy, i pani, patrząca 
na południe, siedzą wprawdzie razem na weren- 
dzie i czytają, czy też udają czytanie gazet, ale 
można zauważyć z łatwością, źe jakiś chłód mię
dzy nimi panuje. I pan, i pani przerywają czasa
mi cisze, urywanemi, niby od niechcenia rzucane- 
mi słowami, ale rozmowa żadną miarą nawiązać 
się nie może, bo pan i pani nie cłicą wzajemnie 
ustąpić i uczynić pierwszego kroku do zgody, jak
kolwiek taka naprężona, a bądźcobądź dla obo
jętnego widza dość komiczna sytuacya, dla obu 
stron zarówno jest nieznośną i męczącą. Tasama 
scena powtórzyła się i podczas herbaty wieczornej, 
przyczem nie obyło się bez żywszej sprzeczki, po 
której małżonkowie rozeszli się w najwyźszem roz
drażnieniu. Pan udał sio do swego gabinetu 
i otworzywszy okno, wsłucliywał się w wielką ci
sze nocy majowej. Przednim w ogrodzie „osre
brzone bladem światłem księżyca, szuiniały kasz
tany i lipy, opowiadając sobie gadki tajemnicze. 
W głuchej ciszy szumiała rzeczka, podmywała 
brzeg piaszczysty i całowała podnóża wierzb po
kręconych dziwacznie. Zioła pachnące i krzaki 
karłowate, opowiadały sobie, iż wkrótce pora 
kwiatów nadejdzie, a nabrzmiałe sokami źywotne- 
mi pąki lśniły się zadumane, marzące. Rozpoczę
ły się ciche szepty nocy, których ucho ludzkie n- 
chwycić nie zdoła, ale nerwy czuja i pojmują. Sze
pce przyroda cała z wiarą, iż słońce ją do życia 
powoła i ogrzeje, szepce z nadzieją, iż matka zie
mia przytuli i rosą poranną nasyci, szepce bezgra
niczną miłością, rozlaną ponad wszystkiem, co żyje 
i żyć pragnie. A z tych szeptów pojedynczych, i 
niep o chwytnych, tworzy się wielka pieśń tajemni
cza, unosi się nad światem, przenika do najtward- ! 
szych serc i dusz znieczulonych, rozrzewnia i upa
ja. Po drżącym promieniu księżyca wpłynęły szep- ( 
ty nocy majowej do gabinetu pana i napełniły 
przestrzeń dźwiękami wdzięcznemi“. I oto wsłu
chany w owe szepty natury, mąż rozmarzał się, 
przetwarzał się niejako w swym duchu i uczuwał i 
stopniowo zwiększającą się pustkę, samotność i 
wkoło siebie. Pod wpływem tych uczuć, pogar- | 
dziwszy wszystkiemi formami i małostkami życia! 
codziennego, poszedł pocichu do pokoju żony 
w zamiarze uczynienia pierwszego kroku do zgo
dy. Odrazu atoli doznał zawodu: na pierwsze je
go wstępne słowa kobieta odpowiedziała dość 
chłodno. Obrażona duma nie pozwoliła mu na 
dalszą rozmowę: wyszedł. Z kolei pani, uczuwszy 
brak powietrza w pokoju, otuliła się szlafroczkiem 
i otworzyła okno: „Na świecie szepty nocy wzra
stały w potęgę. Z przyległych pól i łąk biły wonie 
cudowne. Gdzieniegdzie, jak błędne ogniki, mi
gotały mdłe światełka przez zapylone okienka 
chat wieśniaczych. Po niebie sunęły się chmury 
lekkie, przejrzyste, powlekały tarczę księżycową 
pajęczą zasłoną i ciągnęły w dal niezmierzoną. 
Drzewa i krzewy przybierały fantastyczne postaci. 
Lipa, stojąca tuż koło okna, szumiała żałośnie, 
a noc mówiła ponuro: Byłaś dziś niedobrą, bardzo 
niedobrą“. Pani uczuła łzy w oczach, w sercu ja
kąś niewysłowioną tęsknotę. Cicho, jak kotka, 
przesunęła się. przez kilka pokojów i — zapukała 
do drzwi gabinetu męża.

Czyż może być prostsza, zwykłej sza treść no
welki? A jednak ta prosta zwyczajna treść jak 
wielką prawdę psychyczną w sobie zawiera! Po
między duchem ludzkim a naturą istnieje nieza- 
przeczenie związek tajemniczy, wielki i święty, jak 
duch ludzki, jak natura cała. Są w duchu i w na
turze chwile wielkiej ciszy i wielkiej wspólnej 
harmonii; wówczas człowiek, zapatrzony w oblicze 
przyrody, wsłuchany w jej różnorodne szepty ci
che, z jednej strony korzy się przed jej wielkością 
i uczuwa nicość własną, z drugiej podnosi się du
chem, zrzuca z siebie to wszystko, co trąci życiem

(Dokończenie).

Do najpiękniejszych w tym zbiorku utworów, 
w których obok pięknej formy widzimy jeszcze 
i myśl głębszą a oryginalną, należą: Nad życie 
i Szepty nocy majowej. Gdzieś w głębiach ducha 
ludzkiego, pod grubą warstwą zacnych, zdobiących 
godność człowieka uczuć, kryją się instynkty 
pierwotne, które, drzemiąc w normalnym stanie 
jednostki, uśpione długą pracą myśli i woli, wy
buchają z całą gwałtownością w chwilach przy
jaznych dla siebie i tłumią narazie wszystkie szla
chetniejsze uczucia, czyniąc z człowieka zwierzę, 
działające bez żadnej świadomości czynu. Tę 
właśnie myśl zobrazował autor w nowelli p. t. 
Nad życie. Oto młoda, zakochana w sobie para 
małżonków po ślubie wprost z kościoła jedzie do 
swego majątku, odległego o mil kilka. Już noc 
nadeszła, gdy wypadło przejeżdżać przez popsuty 
mostek na, niewielkiej wprawdzie, ale wartkiej, 
o stromych brzegach rzeczce. Gdy pijany woźni
ca pomimo ostrzeżeń wypalił z bata i w całym pę
dzie wjechał na most, pan, widząc niebezpieczeń
stwo, wyskoczył z powozu, by wstrzymać konie; 
niestety, było już zapóźno: jeden z rumaków, zle
ciawszy z mostu, pociągnął za sobą resztę towa
rzyszy i powóz. Mężczyzna, stojąc na moście, 
spojrzał na rzekę: tuż u stóp jego walczyła z fa
lami młoda małżonka. Bez namysłu wskoczył do 
wody i po kilku chwilach płynął już z drogim cię
żarem do brzegu. Niestety, w tern miejscu brzeg 
był wysoki tak, źe żadną miarą wydobyć się z wo
dy nie można było; płynął więc dalej w nadziei 
że natrafi na miejsce bardziej płaskie; brzeg atoli 
nie zniżał się nigdzie. W oddali natomiast szu- 
miał młyn, a prąd bystrej rzeki mógł lada chwila 
unieść człowieka pod koła młyńskie, gdzie go cze
kała śmierć niechybna. Uczepił się wystającego 
z brzegu korzenia wierzby, aby ostać się coraz sil
niejszemu prądowi, i próbował wydobyć się z wo
dy. Napróżno: siły opuszczały go szybko, a ciężar 
kobiety nieprzytomnej, która kurczowo zacisnąwszy 
drętwiejące ręce, objęła go wpół, nie pozwolił 
mu podnieść się nad powierzchnię. Próbował wo
łać ratunku, ale nikt krzyku jego nie słyszał. Tym
czasem czuje ogromne wyczerpanie sił fizycznych; 
ręce, któremi trzyma się korzenia, drżą i słabną: 
coraz bardziej pogrąża się w wodę. Widmo nie
chybnej śmierci staje przed nim w całej swej gro
zie, a pod jego wrażeniem człowiek przestaje my
śleć, rozumować, czuć; pragnie tylko żyć, żyć za 
jakąbądż cenę. Instynkt samozachowawczy tłumi 
teraz rozsądek i wszelkie uczucia, i człowiek staje 
się zwierzęciem. Zaciśniętą pięścią zadaje kilka 
straszliwych ciosów trzymającej go kobiecie, która 
z jękiem słabym pogrąża się w głąb’ wody, a sam 
uwolniony od ciężaru, wyskakuje na brzeg i nie
przytomny pada na ziemie. Tak uczynił w chwili 
strasznego pasowania się ze śmiercią człowiek, co 
jeszcze przed kilku godzinami, jadąc w powozie, 
szeptał młodej ukochanej żonie, słowa nieudanej 
miłości i zupełnie szczerze zapewniał, że kocha ją 
„nad życie“, a potem, w chwili pierwszego nie
bezpieczeństwa, bez namysłu rzucił się w wodę, by 
ratować tonącą z narażeniem własnego życia. Za
iste, straszne częstokroć, ale jakże wielkie i po
tężne są prawa natury! Instynkt samozachowaw
czy jest bezwątpienia najsilniej działającym w czło
wieku, tak samo jak i w zwierzęciu czynnikiem: 
można chwilowo stłumić go, ale zniszczyć niepo
dobna; przy okolicznościach przyjaznych występu
je on w swej sile pierwotnej, a człowiek, działając 
bezwiednie pod jego wpływem, przestaje być od
powiedzialnym za czyny swoje, które nieraz stają 
sie dla niego w przyszłości wiecznym wyrzutem 
sumienia. Kto wie, czy bohater nowelki „Nad ży
cie“, pod wpływem właśnie tych Wyrzutów nie 
targnął się na własne życie po odzyskaniu przyto

codziennem, coraz bardziej szlachetnieje, coraz 
bardziej staje się—człowiekiem.

W nowelce tej jedno mielibyśmy do zarzucenia 
autorowi, a mianowicie: treść jej może zanadto 
jest błahą względnie do myśli przewodniej; za
miast zbyt pospolitej i błahej sprzeczki mał
żeńskiej należało wybrać jakiś fakt nieco więk
szego znaczenia, któryby tern samem bardziej har
monizował z ideą utworu.

Inne nowelki, w tym zbiorku umieszczone, jak
kolwiek mniejszej są wagi od poprzednich, atoli 
zawsze stwierdzają niepospolity artyzm w wykona
niu i prawdziwe poczucie piękna w duchu autora. 
Czy to będziemy mieli przed sobą wizerunek po
słańca Nr. 302-gi, wielką miłością ojcowską ko
chającego przybraną, a niegodną takiej miłości 
córkę, czy też postać kobiety młodej, piszącej no
welkę pod wpływem sprzeczki z narzeczonym 
(Nowela), czy chłopaka wiejskiego, objawiającego 
zbyt pierwotne pojęcia etyczne (Etyka Szymkowa), 
czy wreszcie męża, przeświadczającego się o zdra
dzie żony (Pajęczyna), lub stroiciela fortepianów, 
błogosławiącego chwilę, w której nie został muzy- 
kiem-artystą, na widok pijanego kollegi, grywają
cego w knajpach — wszędzie widzimy umiejęt
ność wyzyskiwania sytuacyi na korzyść piękna, 
artystyczne wykonanie szczegółów i wreszcie wiel
ki liryzm, stanowiący również ważną cechę talen
tu Rutkowskiego, który daje nam w swych nowel- 
lach ludzi zwyczajnych, w niczem zgoła nie wyra
stających ponad ogół, leczzato owianych przez auto
ra tchnieniem prawdziwej poezyi. Takie właśnie 
wytwarzanie peetycznego kolorytu jest tajemnicą 
twórczości, świadectwem prawdziwego talentu. 
Nowelle Rutkowskiego, są to pierwociny wpraw
dzie, ale dowodzące rzetelnej samodzielności w po
mysłach i opracowaniu. Oby tylko talent, bu
dzący obecnie niepłoune nadzieje, nie zmalał i nie 
zanikł w przyszłości, zamiast się ukształcić, rozwi
nąć i spotężnieć! Wiele, bardzo wiele w tej mie
rze będzie zależało od samego autora.

J. Nitoieski.

Kronika blaln kohiecoj.
— Pierwszą księgarnią w Sandomierzu założyła 

p. Borkowska z Kielc.
— Antonina Drozdowska, mieszkanka Szczuczy

na, licząca lat 44, odbyła podróż do Palestyny, 
oszczędzając na ten cel przeznaczonych pieniędzy 
przez lat piętnaście. Podróż jej trwała miesięcy 

i czternaście, a D. odbywała ją bardzo oszczędnie 
i zaradnie, bo koszt jej cały wyniósł 300 rs. 
Puściła się morzem z portu Odessy. Przywiozła 
ze sobą liczne świadectwa duchownych, zwłasz
cza z Jerozolimy.

— W Wiedniu zawiązało się towarzystwo ko
biet bezdzietnych z zadaniem ofiarniczego zajęcia 
się dziećmi, zwłaszcza dziewczynkami, które dla ce
lów korzyści własnej exploatują tak akrobaci, jak 
i podrzędne teatra, oraz żebracy. Zamierza ono 
rozgałęzić się na wszystkie większe miasta 
państwa.

— Krakowskie Towarzystwo Oświaty urządziło 
przed dwoma laty niedzielną szkołę dla kobiet 
służących, do której uczęszcza obecnie sto kilka
dziesiąt uczennic. Zapisało się ich początkowo 
wiele więcej, lecz nie wszystkie umiały wytrwać 
w przedsięwzięciu. Nauka odbywa się w dnie 
niedzielne popołudniu, to jest w tym czasie, którym 
służąca może zwykle rozporządzać. Nauki udzielają 
bezpłatnie nauczycielki i nauczyciele miejskich 
szkół ludowych. Przedmioty wykładane tu są: 
religia, czytanie i pisanie, rachunki, wiadomości 
z gramatyki i pewne objaśnienia naukowe, stoso
wane do szczegółów gospodarstwa kobiecego. 
Zarząd szkoły urządza obok egzaminów i popisy 
publiczne, na których udziela nagród za pilność 
w nauce i roztropne postępowanie. Nagrodami są: 
książki moralnej i oświecającej treści albo ksią
żeczki oszczędności na pewną kwotę.
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— Istniejące we Lwowie, a liczące 76 członków, 
Stowarzyszenie Pracy Kobiet odbyło walne zgro
madzenie, na którem przedstawiony został paniom 
stowarzyszonym kierunek jego i rozwój. W roku 
sprawozdawczym uczyły się tutaj szycia ręcznego 
102 uczennice, maszynowego 6, kroju sukien 7, ro
bót szmuklerskich 15, robót ozdobnych 7. Naukę 
szkolną wykładano w dwóch oddziałach 127 uczen
nicom; wydatek roczny wyniósł 5.539 zł. reń.; 
fundusze wzrosły w roku sprawozdawczym o 52 . 
zł. reń. Czysty majątek Towarzystwa wynosi 
1.811 zł. reń., a kapitał żelazny, 2.393 zł. reń. po
większyła darem swoim p. Niezabitowska o 995 
zł. reń.

— P. Wilma Sokołówna, Czeszka, zamieszkała 
w Pradze, ogłosiła drukiem opis wystawy czeskiej 
dla młodzieży. Jest to rozumny zbiór wiadomości 
o siłach przemysłu i pracy czeskiej, którą autorka 
pragnie zainteressować młodych czytelników i -wy
kazać im korzyści ogólne z pracowicie wiedzione
go życia pojedynczych osobistości.

— Pisarka francuzka, M-elle Blaise de Bury, 
otrzymała od Akademii Francuzkiej nagrodę 2.500 
fran. za pracę historyczną: „Zycie Anny de 
Boleyne“; pierwszą nagrodę cnoty przyznano Maryi 
Sedier z Bajonny za ofiarnicze zajęcie się lo
sem dzieci opuszczonych. W przeciągu lat siedmiu 
zebrała ona dwadzieścia ośm sierot, tak chłop
ców, jak dziewczynek, i umieściła je w miejskich 
zakładach pracy, lub po wsiach, aby się uczyły 
gospodarstwa wiejskiego i złączonych z niem gałęzi 
pracy zarobkowej.

— Studyująca w Bernie Warszawianka, p. Ju
styna Salberg, otrzymała stopień doktora fakultetu 
lekarskiego. Pracę na dyplom z zakresu chemii 
wykonała w laboratoryum D-ra Nenckiego.

P. Emilia Kempin, doktorka praw, których 
wykładu słuchała w Zurychu, została po próbnej 
prelekcyi docentem prawa rzymskiego, angiel
skiego i amerykańskiego przy uniwersytecie 
zurychskim.

— Miss Klara Collet miała w Londynie odczyt, 
wykazujący jak liczba kobiet przewyższa w Anglii, 
szczególniej w Londynie, liczbę mężczyzn. 
W dzielnicy londyńskiej Islington przypada na 190 
mężczyzn kawalerów między 35 a 40 rokiem, 200 
kobiet odpowiedniego wieku; w dzielnicy Hackney 
jest ich 210 na 100 mężczyzn, w Lewisham 325, 
w Kensington 378 na stu mężczyzn. Wykazała 
przytem, że te zastępy o własnej sile idących kobiet 
średniego stanu, które zmuszone są pracować na 
utrzymanie swoje, a nierzadko na utrzymanie sta
rych rodziców, zarabiają wskutek wielkiego współ
zawodnictwa mniej, niż proste dziewczęta z ludu 
w fabrykach.

Z bieżącej chwili.

— Donoszą z Petersburga o mającym się tam 
odbyć zjeździe rolników w celu naradzenia się nad 
najpilniejszemi potrzebami rolnictwa.

— Ministeryum dóbr państwa wysłało dwóch 
inżenierów górniczych do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północuej z celem zastosowania w Sybe- 
ryi oraz na Uralu ulepszonych machin i sposobów 
wydobywania złota. Obecnie wyjeżdża delegowa
ny w tym celu inźenier górniczy do Australii.

— Zgromadzenie walne członków Warszawskie
go Tow. Dobroczynności odbyło się d. 9 Styczuia 
pod przewodnictwem ks. Tadeusza Lubomirskiego. 
Po podpisaniu ustawy przez świeżo przyjętych 
członków, postanowiono podziękować piśmiennie 
hr. Gustawowi i Konstantemu Przezdzieckiem za 
założenie i utrzymywanie kosztem swoim ochrony 
N-r 27, dalej p. Władysławowi Kronenbergowi za 
utrzymywany kosztem własnym żłobek przy ulicy 
Złotej.

— Przeniesienie zwłok szlachetnej pani, ś. p. hr. 
Augustowej Potockiej z Warszawy do Wilanowa 
odbyło się w d. 9 Stycznia. Kondukt żałobny 
prowadził do rogatek Mokotowskich ks. biskup 
Ruszkiewicż, gdzie trumnę, zdjętą z karawanu, 
wzięli na ramiona włościanie z dóbr wilanowskich, 
aby ponieść ją na n.. jsce odpoczywania wieczne
go. Pochowauie zwłok odbyło się w d. 11 po na
bożeństwie porannem.

— Towarzystwo Zach. Sztuk Pięknych nabyło I 
na dorocznem losowaniu 96 dzieł sztuki. Zaku
piono u 60 malarzy 87 obrazów olejnych i farbami 
wodnemi, u siedmiu rzeźbiarzy dziewięć rzeźb po 
większej części w terrakocie. Obok pomniejszych 
utworów pędzla, które z konieczności stanowić tu 
muszą znaczniejszą część nabywanych do rozloso- 
wania przedmiotów, nabyto kilka dzieł poważniej- j 
szego znaczenia, jak: Piotrowskiego „Fauny 
i Nimfy“, Kochanowskiego „Wieczór jesienny“, i 
Ejsmunda „Na pociąg“ dalej utwory Gersona, 
Fałata, Jasińskiego, Piotrowicza, Owidzkiego, 
Stankiewiczówny.

— Wystawa plafonu Siemiradzkiego urządzona j 
będzie w jednej z sal ratuszowych.

— Sąd na konkurs malarski, którego termin } 
upłynął z ostatnim dniem roku, składali członko
wie komitetu Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, p. p. 
Kotarbiński, Szwoynicki i Maszyński, oraz wybra
ni większością głosów rzeczywiści członkowie To
warzystwa: Chełmoński, Ryszkiewicz, Alchimowicz, 
Piechowski i Pankiewicz. Posiedzenie sądu odby
ło się d. 11 b. m., przyjęto do konkursu 30 płó
cien, i wystawa okazów konkursowych została na- i 
stepnie otwartą.

— „Kuryer Warszawski“ zamieścił w dwóch 
ostatnich numerach swoich zeszłego tygodnia | 
bardzo interessująeą rzecz prof. Gersona „Styl 
Zakopański“.

— Wystawa doroczna nasion i produktów rol
nych, odbyć się mająca w Lutym b. r. w Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, została odłożoną do 1893 i 
r. z powodu, iż rok bieżący nie jest dość pomyśl- ! 
nym dla wystawy tego rodzaju.

— Uczony pomołog, p. Edmund Jankowski, wy- i 
powiedział w Tow. Ogrodniczem 15 nauczających 
pogadanek o hodowli owoców. Obecnie z d. 12 
Stycznia rozpoczął seryą ich nową, gdzie dawane I 
będą wskazówki co do handlu owocami i wyrobu 
z nich przetworów7 na zbyt, głównie wyrobu win 
owocowych, coraz-to pokupniej szych.

— Zmarł w mieście Ostrowiu (w Łomżyńskiem) 
ś. p. Wincenty Niewiadomski literat i popolaiyza- 
tor nauk przyrodniczych, przez lat wiele współpia- 
cownik naszego pisma i „Tyg. Illustrowanego“. 
Z prac jego najważniejszą a oryginalną była 
książką „Obrazy z życia flory“, z przekładów: 
„Życie i obyczaje zwierząt“ znakomitego przyro
dnika niemieckiego Brehma; dalej: „Ziemia i mo
rze“ L. Figuier, „Człowiek i zwierze“ A. Maugin.

__ W Wiedniu, w pracowni malarza Ajdukiewi-
cza, D-r Narkiewicz Jodko ukazywał zaproszo
nym na ten cel osobom naukowe wynalazki 
swoje.

f — Zgromadzenie architektów i professorów po
litechniki lwowskiej uchwaliło urządzenie w roku 
przyszłym międzynarodowej wystawy przemysłu 
budowlanego. Pierwsza narada w tym przedmio
cie zgromadziła w sali ratuszowej liczne grono kil
kudziesięciu osób; uradzono, że wystawa odbędzie 
się we Wrześniu 1892 r. Przemawiał tu prezes 
Tow. Politechnicznego, rektor Franke, wysuwając 
na plan główny ten cel wystawy, aby nastręczy- 

(ła miejscowym siłom obeznanie się z postępem 
w przemyśle budowniczym i zapoznała publiczność 
z tein, co tu powinno być pięknem, hygieniczncm 
i wygodnem. Z tego względu postanowiono otwo
rzyć do niej przystęp i obcym wystawcom.

— Uczony oryentalista i poeta z pierwszej epo
ki romantyzmu, sędziwy, bo urodzony w ¡804 r. 
w Krzywicach pod Wilnem, ś.p. Alexander Chodź
ko umarł w tych dniach w Juvisy pod Paryżem. 
Studya uniwersyteckie odbywał w Wilnie i zwią
zał się tam przyjaźnią serdeczną z całą drużyną 
poetów i myślicieli młodych. W 1829 r. wydał 
w Petersburgu pod tytułem „Poezye“ zbiór ry
mów, głównie ballad i liryk romantycznych, oraz 
tłumaczeń z nowogreckiego i perskiego języka, 
co uczyniło nazwisko jego znanem w Europie ja
ko uczonego oryentalisty, jakim też był, bo na 
miejscu studyował literatury wschodnie. Pisał 
obok tego w języku francuzkim i angielskim 
i wskutek tych prac powołanym został w 1857 r. 
w Paryżu na katedrę literatur słowiańskich w Col
lege de France, którą opuścił przed laty, sę
dziwy już i zmęczony. Najważniejsze dla nauki 
dzieła jego poświęcone są studyom literatur 
wschodnich, szczególniej poezyi perskiej i perskie
go teatru.

— W Pradze zajmują się utworzeniem muzeum 
rolniczego. Prezesem komitetu, działającego tu
taj, jest ks. Fryderyk Schwarzenberg, wice preze
sem J. Radimsky. Zbierają oni gorliwie potrzebne 
do utworzenia muzeum okazy. Naród czeski nad
syła ich ofiarniczo mnóztwo wielkie, składane 
tymczasowo w jednym z pawilionów wystawy, 
który już się przepełnił.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Arkusz 7-my powieści pod tytułem: Omyłka, 
przez R. Norrisa. Przekład z angielskiego.

Prenumerata w Warszawie.
We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych 
po cenie rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie; 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rs. 10.

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG.
EKSPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Włodzimierska Nr. 4.

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 80.
W Krakowie; n D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75 na pro

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spól.. kwartał. 5 marek.

TREŚĆ: Dl-. Gustaw Fritsche (z portretem) przez S. Krzemińskiego. — Kobieta w XX wieku, Studyum Juliusza Simona, Człon. Akad, fran i Gu
stawa Simona Dok. Med. VIII. Matka, przez Alfreda Szczepańskiego (dalszy ciąg). — Piotr Chmielowski, przez S. K. (dokończenie) — Niewolnica 
powieść, przez Bronisława Grabowskiego (dalszy ciąg). — Pajęczyna, zbiór nowel Jana Rutkowskiego, przez J. Nitowskiego — Kobieta w społe
czeństwie jako gospodyni, przez L. C. — Kronika działalności kobiecej. — Z bieżącej chwili. ° F

Dodatek obejmuje: Arkusz 7-my powieści, pod tytułem: Omyłka przez R. Norrisa. Przełożona z angielskiego.—Przegląd mód 14 wzorów i robót 
z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu. °

Warszawa,—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Kiakowskie-Przedmieście Nr. 66.
Ho3BOJeHO Ęeimypoio. — Bapuiaisa, 2 fltiBapa 1892 r.

Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
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Nr 4. Suknia dla młodej osoby 
z sukna koloru, ,tourterelle“ (sy

nogarlica).

, ,a tu”1® P°. bokach. Kamizelka obszyta z jednej strony
a baskiny, jako też boczne poły otoczone wązką wypustką 

o iow. Rękawy proste wzniesione na ramionach z aksamitu 
czarnego z mankietem z bobrów. Kapelusz filcowy koloru pia- 
s owego, ozdobiony piórami i wstążką koloru oliwkowego mchu.

Suknia wieczorowa.

Rycina Nr 2.

Suknia krojem „princesse“ z aksamitu strzyżonego w de
seń, koloru „vieil-or“ i bronzowego, otwarta z przodu na podłó- 
Z?i1U] 2 mater.fałQ jedwabnego „peau de soie“ koloru „yieil-or“ 
układanego w fałdki. Przednia część stanika zmarszczona i opa
sana paskiem w stylu bizantyjskim z pasmanteryi i frendzli 
złotej. Suknia „princesse“ ozdobiona w przedniej części haftem 
złotym, i bronzowym, goraz ważkim szlaczkiem z piór. Kołnierz 
„Medicis“ ozdobiony piórami. Rękawy bufiaste z „peau de soie 
yieil-or“ z mankietami z materyału bronzowego i „vieil-or.“ Koł
nierzyk i krawatka z koronki weneckiej.

Suknia dla panienki od 12 —13 lat.

Rycina Nr 3.

Suknia krojem „tailleur.“ Spódniczka okrągła z sukna 
koloru orzechowego „bćge,“ lub popielatego, ozdobiona w dol
nej części trzema rzędami taśmy odpowiedniego koloru. Długa 
kamizelka z sukna ozdobiona taśmą i wyłogami z aksamitu, 
otwarta na przodzie z sukna koloru „ivoire,“ spinanego na

Nr 5 J 6.Suknia dla młodej osoby (przód i plecy).

Ozdoba dekoracyjna 
ściany (ścieg pła
ski i przezroczysty).
Rycina Nr 24,17, 20 — 22 
w BI. Nr 1. (Deseń odwr. 

str. tabl. Nr X, fig. 58).

Ozdoba wykonana 
na tkaninie „kongres“ 
koloru żółtawego, wy
sokość 82 centimetrów 
a szerokość 56 centim., 
częścią ściegiem pła
skim a częścią prze
zroczystym. Otoczona 
złotą koronką i zao
patrzona podszewką z 
jedwabnego materya
łu koloru łososiowego, 
na której położona jest 
koronka.j Pasy pluszo
we koloru oliwkowe
go 21 centim. szerok. 
i lOjcent. szerok. wy
kończają brzeg górny 
i dolny, podszyte je
dwabnym materyałem. 
Dolny brzeg wykoń
czony kwastami ze zło
tego sznurka, do gór
nego zaś przyszyte mo
siężne kółeczka o dpo- 
wiednie do przesunię
cia złoconej drewnia
nej sztabki. Haft wy
konać podług wzorów 
dg. 17, 20— 23 roz
maitego koloru jedwa- 
mami kordonkiem i 
sznureczkiem złotym.

Suknia spacerowa.

Rycina Nr 1.

Kaftanik sukienny 
oru czarnego kro- 

surdncika, przy-
<v kamizelką z ma

tuj edwabnego
' ;be“ w tymże ko- 

Baskina prze- 
w kwadratowe 

z przodu i z ty- Nr 1. Suknia spacerowa. Nr 2. Suknia wieczorowa. Nr 3. Suknia dla panienki od 12—13 łat.

srebrne guziczki. Ża- 
bot koronkowy. Ka
pelusz z filcu czarnego 
ozdobiony wstążką ko
loru „bege“ lub srebr- 
no-popielatego. Poń
czochy czarne. Ręka
wiczki szwedzkie "lub 
koloru „gris perle.“

Suknia dla młodej 
osoby z sukna ko
loru „tourterelle“ 

(synogarlica).

Rycina Nr 4.

Spódnica okrągła z 
sukna koloru „tourte
relle,“ ułożona w tyl
nej części w fałdy, i 
ozdobiona w dole 
trzema rzędami szlaku 
z piór koloru czerwo
nawego. Przednia 
część od boków lekko 
drapowana. Stanik z 
sukna koloru „tourte
relle“ otwarty z przo
du na plastronie z a- 
ksamitu czerwonawe
go, otoczonego odpo
wiednim szlakiem z 
z piór. Rękawy skra
jane ukośnie, wysoko 
wzniesione na ramio
nach z aksamitu i o- 
zdobione piórami. Pa
sek z galonu złotego.

Suknia dla młodej 
osoby (przód i ple

cy).

Rycina Nr 5 i 6.

Suknia obcisła z 
bengaliny koloru bla
do-niebieskiego 
„creme“ lub blado-ró-
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¿owego, ozdobiona w dolnej części dwoma rzęda
mi szlaku z piór czarnych.

Suknia na raut
Rycina Nr 7.

Materyał potrzebny: 22 metry krepy chińskiej i 4 metry 
wstążki.

¡-¿Suknia z krepy chińskiej koloru „creme,“ 
ozdobiona wstążkami tegoż koloru. Spódnica

oszyta w dolnym brzegu trzema falbankami. Sta
nik zakończony sutą buffą, tworzącą baskinę. 
Plecy z jednej części ściśle sfałdowane, pizody 
zaś tworzą jakby trzy szarfy, złączone kokardą 
ze wstążki. Wycięcie stanika podług ryciny. 
Podszewka stanika gładka, złożona z pleców 
wciętych z boczków skrajanych z przodami, 
i z przodów z zaszewki. Rękawy drapowane na 
podszewce gładkiej. Przepaska ze wstążki we 
włosach i z takiejże wstążki pasek.

Suknia z materyału jedwabnego.

Rycina Nr 8,

Materyał potrzebny: 18 metrów materyału jedwabnego 
i przybranie z koronki.

Sukuia z materyłu jedwabnego ,,1 ekinee“ ko
loru niebieskiego, ozdobiona gipiurą czarną. 
Spódnica w dolnej części ozdobiona zakładkami, 
stanik z plecami i przodami prostemi, przemar- 
szczonemi w pasie. Dolna część stanika wy-

Nr 7. Suknia z krepy chińskiej Nr 8. Suknia z materyału jedwabnego. Nr 9. Suknia z materyału jedwabnego.

i



joźona w sposób tworzący bufiastą baskinę. podszewka stanika gładko złożona z pleców wcinanych, z boczków skrajanych razem z przodami,‘przednie części z zaszewkami; spięcie na lia- fteczki z przodu. Zapięcie zaś wierzchniej części skryte pod paszkami. Rękawy tworzą dwie bufly, dolna ich część obszyta na płasko gipiurą. Pelerynka gipiurowa, utworzona z rodzaju kar- czka z kołnierzykiem i otoczona falbaną marszczona..
Suknia z materyału jedwabnego.Rycina Kr 9.

Materyał potrzebny: 16 metrów materyału jedwabnego, 8 metrów wstawki koronkowej i 1 metr 50 centim. falbany40 cent, muślinu, 3 metry wstążki i 6 guzików. ’Suknia z materyału jedwabnego mieniącego koloru różowego i, zielonego w czarne paski, ozdobiona gipiurą białą, wstążką i muślinem, tak zwanym „chiffon“ tegoż koloru. Spódnica ozdobiona dwoma rzędami wstawki koronkowej; stanik z plecami z jednej skrajanych części sfałdo- wanycli. Przednie części założone w rodzaju chusteczki i spięte w pasie podwójną wstążką, co tworzy z przodu pasek szwajcarski. Rękawy skrajane ukośnie, wzniesione wysoko na ramieniu, dolna ich cześć spięta na guziczki. Kołnierz stojący i wyłożenie z muślinu otoczone gipiurą.

w 1 P0Przeclniel» 4 pow. ocz, 3 pik., 4 ści. ocz.V,co ‘ ^5'konanych poprzednio 10 pow. ocz., od powtórzyć, ale przy kaźdem powtórzeniu środkowe ocz. środkowego pierwszego pik. i 2-go z 7 pikotów przyczepiać do odpowiedniego ocz. ostat. 3 pikot. a 2-go do 7 pikot., 6 do 7 poprzedniego wzoru. Co do narożnika należy zwrócić uw age i wykonać takowy podług ryc., czyli że po pierwszych 4 ścis. ocz. wykonać dodatkowe dwie figury pikotowe jak następuje: 5 pow. ocz., 7 pik., z których przyczepiać 2 do 6 poprzednich 7 pikot., ó scis. w poprzed. 5 pow. 4 pow. 7 pow., z których przyczepiać 2 do 6 poprzednich 7 pikotów,4 scis. ocz. w poprzednie 4 pow. ocz. i 1 ścis. łań. oczko w oczko, w którem przerobiono ostatnie z pierwszych 4 ścisłych oczek tegoż wzoru. Na zakończenie 6 z 7 pikotów i 2 z 3 przyczepiać do odpowiednich pikotów a po ostatnich 4 ścisłych oczkach wykonać 1 ścisłe łańcuszkowe oczko w 1 pierwszych 10 pow. ocz. — 2 kolej; 3 pow. oczka, potem ciągle naprzemian: 1 słupek w następne oczko, 1 powietrzne oczko, 1 oczko opuścić. Po- zostaje więc w narożniku pomiędzy 8-ma słupk. 1 powietrzne oczko nie przerobione; w końcu 1 scisłe łańcuszkowe oczko w 3 ocz. pierw. 3 pow. ocz. tej kolei. — 3 kolej: Dolny brzeg szlaku. * 1 ścisłe oczko w 3 oczko 7 pikotu następnego wzoru, 2 powietrzne oczka, 2 słupki przedzielone o powietrznemi oczkami w następny pikot, 2 powietrzne oczka, 1 ścisłe oczko w następny pikot, 1 powietrzne oczko, od * powtórzyć, a w każdym narożniku należy przybierać kilka powietrznych oczek, ażeby robota nie ściągała się.

W końcu 1 ścisłe łańcuszkowe oczko w 1 ścisłe czko tejże kolei.
Urządzenie pokoju sypialnego w stylu 

„rococo.“
Rycina Kr 14.Łóżka rzeźbione, lakierowane biało i bogato złotem ozdobione. Draperye umocowane na złoconych gzemsach z materyału jedwabnego w deseń lub kretonu wzorzystego, zaopatrzone podszewką z materyału gładkiego. Sznury, kwasty i frendzle jedwabne lub wełniane. Firanki do okien z tegoż samego materyału, puf zaś przed tualetą pokryty materyałem gładkim ozdobionym haftem. Zasłony okien i toaleta z tiulu koronkowego, pokrycie zaś toalety odpowiednie do draperyi nad łóżkiem.

Suszone owoce na sposób kijowski

Suknia obiadowa lub rau
towa.Rycina Kr 10.Suknia z aksamitu koloru czarnego. Spódnica z trenem powłóczystym. Przednia część przybrana podług ryciny koronką wenecką, przytwierdzoną miejscami kokardami z wstążki atłasowej. Stanik z małemi bawecikami ozdobiony odpowiednią koronką, która ułożona jest w sposób, że tworzy w tylnej części 'kołnierz „Medicis“ a w przedniej otwiera się na chusteczce z krepy chińskiej koloru białego, przeszywanej czarną a- ksamitką wiązaną z przodu. Rękawy aksamitne podług ryciny. Naszyjnik z pereł. Rękawiczki z skórki kozłowej kolom zboża.

Serwetka z szlakiem wy
konanym szydełkiem.

Rycina Kr 11 i 12.Serwetka 32 cent, wi w kwadrat, wykonana i mnie nowego rodzaju, 1 lniane tło, przetykane ozdobione figurami, wśn oego otoczenia z czamyc oimifcj przędzy. Figury Dane filozelą bronzową Ditką ściegiem krzyżoi otoczenie tychże ściegie ®ym, taż gamą nltKą ^anym. Narożniki z m a wełnianego prążko1 otom poziomkowego, "ykonany szydełkiem lycrny Nr K błys zeza ’ ^łną koloru “crème“ ‘ 8t3>uje:~i kolei: * wietrznych oczek, 3 pik '8zy z tych 5 powie oczek 1 ścisłe oczko powietrznych oczek, m następny pikot 4 pow. i ls e oczko w poprzeć?
< Poprzedniego ścisłe; 

4 Pow. ocz. 7 pik., 4 śc
Ńr 10. Suknia obiadowa lub rautowa.

(na żądanie).

Całą zimę można urządzać owoce suszone w cukrze. Każdy owoc usmarzony zwykłym sposobem na konfiturę, lub lepiej nawet na dobrą konserwę, wyjmować widelcem na półmisek, osaczając jak można najbardziej z syropu, układać jedne obok drugich i zostawić tak na 24 godzin w spokojno- ści. Na drugi dzień drewnianą szpilką przełożyć wszystkie owoce na inny półmisek, na który posypać grubo warstwą przesianego pudru cukrowego i przewracając go parę razy na dzień w tym cukrze, powtarzać to tak długo, aż owoc oka- że się suchawy. Można je stawiać na szafie w pokojowej temperaturze, jednak broniąc od kurzu, trzeba przykryć angielską bibułką tak, aby się takowa owocu nie dotykała, przetakiem lub sitem. To posypywanie i suszenie przez potrząsanie w cukrze powtarzać tak długo, aż uformuje się powłoka z cukru, nie dozwalająca przylegać konfiturom do ręki. Konserwy użyte do takiego suszenia, muszą być dobrze usmażone, aby nie miały wewnątrz surowizny. Wyborne są truskawki, maliny, porzeczki, agrest, berberys, wszystkie gatunki wisien kwaśnych, śliwki, morele, brzoskwinie, z których biorąc do suszenia należy wyjąć pestkę, a włożyć oparzony i obrany migdał słodki, oraz gruszki i jabłka przepołowione. Wysuszone dokładnie na powierzchni cukrem, układać, mieszając wszystkie gatunki w pudełka drewniane, blaszane lub tekturowe, układając szczelnie, ale nie uciskać i przekładać papierem albuminowym.
L. C.



Qbiadj na Niedzielę.
1. Czarniną z kluseczkami i śliwkami.
2. Boeuf a la modę z kartoflami.
3. Kaczki pieczone z jabłkami.
4. Tort angielski.

wywabiania plam, niszczenia robactwa i t-P-, 
bornie się nadaje jako synopizma doświadczam 
tego sama ciągle. Należy kawałek płótna z o- 
żyć w kilkoro, namoczyć w wolnej wodzie, na
stępnie skropić ozonolem i przyłożyć, a bez bólu 
sprawia w 45 minut skutek „rigolla,“ które nie 
zawsze się ma pod ręką. C-

Doświadczenia praktyczne

Ozonol, nowy wynalazek chemiczny (Czarnow
ski, Aleje Jerozolimskie 27, używany do prania,

UWAGA.

Nr 12. Szlak wykonany szydełkiem do ryc. Nr 11 
(wielkość oryginalna).

Nr 11. Serwetka ozdobiona szlakiem wykonanym szydełkiem 
(do ryc. Nr 12).

Nr 13. Monogram (ścieg krzyżowy).

KORESPONDENCYA.
Odp. pani Maryi R. z Opatowa

Odpowiadam tylko w Bluszczu. Czapeczki buł
garskie noszą młode osoby. Czy bluzki dłuższe 
czy krótsze? — nie rozumiem pytania. Stany no

szą się długie, a bluzki do negliź0. 
wego ubrania można nosić do każdej 
spódniczki.

Tablica krojów, dołączona do 
numeru zeszłego Bluszczu służy 

też do dzisiejszego.

lliBii
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Nr 14. Urządzenie pokoju sypialnego w stylu „rococo.“
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Nr 2. DODATEK DO BLUSZCZU 1892 r

Ogólne pojęcie o gospodarstwie.—Prowadzenie go.—Podział 
dochodów, oszczędności i pracy produkcyjnej.

Gospodarstwo jest sztuką rozumnego i oszczęd
nego rządzenia domem, a wykształcenie dzisiejszej 
kobiety stoi na tym stopniu, że każda za chlubę 

.sobiepoczytuje znajomość tej sztuki, przed wieki 
przystępnej tylko kobietom niewykształconym, 
dziś) zaś rozumiemy, i wszyscy się tak na to zapa- 
strują, że nieumiejętność w tym kierunku jest wsty
dem dla kobiety, bo tylko kobieta inteligentna 
i wykształcona.zdolna jest z korzyścią dla rodziny 
rządzić domem i zasobami sobie powierzonemi. 
Dawniej wychowanie kobiety zasadzało się na po
wierzchownej nauce italentach bez znajomości upra
wianej sztuki, dziś kobieta uczy się poważnie, a te
go co się uczy, uczy się gruntownie, i tylko te 
uprawiają talenta, które rzeczywiście mają ku te
mu zdolności. Dawniej kobieta, wychodząc za 
mąż, sądziła, iż zaczyna się dla niej czas zabaw, 
roskoszy i próżniactwa; dziś, gdy praca stała się 
przewodnią myślą naszą, którą wpajają dzieciom 
od dzieciństwa, dziś powtarzam, kobieta idąc za 
mąż wie, iż zaczyna się dla niej ciąg obowiązków 
poważnych i pracy ciągłej nieprzebranej, aby nie 
tylko utrzymać wspólne małżeńskie mienie, ale 
jeszcze gospodarnością i oszczędnością przyspo
rzyć to, co mąż na polu swej zawodowej pracy za
robi. I tu za pierwszy warunek gospodarności 
kładę obowiązek rannego wstawania pani domu, 
w czem tylko w jednym wypadku robię ustęp
stwo — w razie choroby. Jest to jeden z warun
ków oszczędności pracy, bo za panią cały dom ra
niej wstaje i robota prędzej i lepiej idzie, a że 
oszczędność jest koniecznym warunkiem dobrobytu 
rodziny, więc ranne wstawanie pani domu kładę 
zawsze na pierwszym planie. Ponieważ oszczęd
ność jest bardzo oględnym przymiotem, bo to co 
dla jednych zwać się będzie oszczędnością, to dla 
drugich zwać się będzie skąpstwem, i przeciwnie, 
oszczędność jednych może być rozrzutnością dla
drugich, więc do gospodyni i pani domu należy 
tak uregulować wydatki, aby równoważyły się 
z dochodami, a wtedy prawdziwa oszczędność nie 
będzie mogła być nazwaną skąpstwem. Aby zaś 
wiedzieć co się wydaje i ile na każdy przedmiot, 
aby wydatki na życie nie przechodziły czwartej 
części dochodu, należy koniecznie prowadzić ra
chunki. Powtórzę tu sasadę przyjętą przez eko
nomistów’, co do podziału dochodu na cztery czę
ści w sposób następujący: Jedną czwartą część 
na mieszkanie, dwie czwarte czyli połowę na życie, 
opał, światło i służbę, a jedną czwartą ogólnego 
dochodu na ubranie, przyjemności i nadzwyczajne 
wydatki. Z wzrostem dochodu wyżej nad 2,000 
rubli, podział ten zmienia się o tyle, iż cyfra na 
ubranie, przyjemności, wychowanie dzieci jest wyż
szą, a głównie przychodzi do niej rubryka oszczęd
ności odkładanej, która od 1,000 rubli do 2,000 
miejsca prawie mieć nie może przy dzisiejszym 
ustroju społeczno - ekonomicznym, a głównie

w obec przyzwyczajeń naszych i potrzeb. Dla tego 
też o ile tylko można, kobieta gospodyni szczegól
niej na wsi mieszkająca, powinna u siebieyozwijać 
gospodarstwo produkcyjne i nie zaniedbywać żad
nej, powtarzam żadnej gałęzi, która choćby naj
mniejszy dochód w gospodarstwie przynieść mogła.

Kok cały przypominam, co jest właśnie na cza
sie do eksploatowania — w zimie naprzykład wy
pasanie drobiu, który odłączony i wybrany jako 
nieużyteczny na wiosnę do chowu karmić i wysy
łać do miast na sprzedaż, mając naturalnie miejsca 
zbytu umówione, nic bowiem gorszego, jak przy
słać do miasta na targ, wtedy przekupnie tak ma
nipulować będą, iż najlepszy nawet towar pójdzie 
na marne i za byłe jakie pieniądze sprzedany zo
stanie. Kapłony i pulardy są u nas zawsze po
szukiwane i dobrze płacone, najlepszym tego do
wodem, iż znanych z dobroci kapłonów paui Lau- 
bertowej z pod Grodna dokupić się nie można, 
bo zawsze są zamówione przez pierwszorzędne fir
my restauracyjne, jak; hotel Briihlowski (Licfelt) 
i hotel Europejski (Jankowski). Nawet mieszkan
ki miast mogą zrobić operacyę linansową, kupując 
cukier i inne towary kolonialne w końcu Grudnia, 
Styczniu lub Lutym, gdyż takowe około Bożego 
Narodzenia tanieją, co trwa ze 2 miesiące, a na 
wiosnę, gdy zapasy fabryczne się wyczerpują, dro
żeją, każdy więc jak może, powinien starać się 
o powiększenie dochodów dla rodziny. L. C.

0 drugich śniadaniach i zakąskach 
przed obiednich.

Ozy to w codziennem życiu zwykłych potrzeb, 
czy na szerszem polu wyższego znaczenia, wszę
dzie spotykamy się z nowością, która zwolna staje 
się zwyczajna. Ztąd widziemy, że moda wywiera 
wpływ nie tylko na nasze ubranie, lecz rozciąga 
się do układu całego życia i urządzenia naszego. 
Dla osób źyjącycli w dostatkach, bywających 
w tak zwanym świecie, w towarzystwach wykwint
nych i zagranicą, zmiany pod tym względem przy
chodzą nieznacznie i jak gdyby same przez się, ale 
są okolice kraju odleglejsze, są młode mężatki nie 
wprawne w przyjęcia, któreby pragnęły ugościć 
u siebie podług wymagań chwili obecnej, dla tych 
uwagi moje piszę.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że czy kto później 
czy wcześniej wstaje, południe, czyli godzina 12, 
jest chwilą najlepszego apetytu. Dawniej, gdy 
układ życia a poniekąd i podział pracy był inny, 
jadano obiady w południe, to jest między 12 a 1, 
najdalej drugą godziną, co na wsi, gdzie wszelkie 
zajęcia gospodarcze zawieszają się w południe, 
będące chwilą wypoczynku i pożywienia ludzi ro
boczych, więc i państwo jadali|o tej samej porze 
co czeladź. Po wcześniejszym obiedzie podwie
czorek, oraz jaki posiłek wieczorny był koniecz
nym.

W obec innego urządzenia pracy przemysłowej 
na zachodzie, zmieniono godzinę obiadową z po
łudnia na 5 lub 6 wieczorem, w zamian zaś obiadu 
poczęto jadać drugie śniadanie w południe. Za

tym zwyczajem poszły wszystkie miasta, uznając, 
że zwyczaj ten jest przy podziale pracy miejskiej 
daleko dogodniejszym, i dla tego dziś w miastach 
najwcześniejszy obiad bywa około godziny 4-ej. 
Tembardziej zwyczaj ten się przyjął, że szkoły 
i zakłady naukowe zmieniły dawniejszy system 
nauk, podzielony na przed i popołudniowy, stosu
jąc się do dziś przyjętego od 9 do 3, dając pomię
dzy godzinami przerwę na drugie śniadanie.

Ta zmiana w gastronomicznym układzie społecz
nym, wytworzyła nowe kombinacye kulinarne, i na 
przyjęte powszechnie drugie śniadania trzeba było 
wynaleźć oddzielny jadło-spis, zaspakajający 
gwałtowny głód południowy, któryby jednak nie 
psuł zupełnie apetytu do obiadu.
'• Otóż rozmaitego układu są owe drugie śniada

nia. W naszym kraju ludzie pracy i wielkiego ru
chu używają starodawnych polskich potraw, jak 
kiełbasa z kapustą łub z sosem, zrazy z kaszą, 
bigos, robiony z kapusty kwaszonej i różnych wy
borowych kawałków pieczeni, zwierzyny i t. p„ 
pekefleisz, szynka na gorąco, wędliuy zimne, ma
sło, ser, jako dopełnienie śniadania. Przy takich 
posilnycli potrawach gorzka lub korzenna wódka 
jest niezbędną, jednak takie śniadanie nie zawsze 
może mieć miejsce, tylko w pewnych okoliczno
ściach, czyli jeżeli po czystej herbacie panowie 
udają się do pracy fizycznej — w drogę lub na po
lowanie. Łatwo zrozumieć, że gościnna gospody
ni, pragnąca aby gościom obiad smakował, nie ka- 
źe podać tak posilnego śniadania, chyba że towa
rzystwo późnym wieczorem ma wrócić do domu, 
lecz nigdy, jeżeli obiad ma nastąpić w 3 lub 4 go
dziny. W zwykłych zatem okolicznościach można 
podać jedną z tych potraw na gorąco obok zim
nych zakąsek, jak: śledzie, sardynki, wędliny lub 
pasztet zimny „pain de gibier,“ który dawniej był 
obowiązkowo strasburgski, a dziś same panie ro
bią doskonale. Oprócz tego sery rozmaite na spo
sób zagraniczny krajowe, bo dziś fabryka Borowno 
Lubomirskich i niektóre litewskie dwory wyrabia
ją wyborne sery dobrze naśladujące wszystkie 
prócz „rock-fort“ i szwajcarskiego „gruyère.“ Ten 
ostatni jednak fabryka produkuje już bardzo do
bry, brak mu tylko jeszcze owych łez ostrych, któ- 
remi się odznacza prawdziwy szwajcarski. Sery 
podają się zawsze do śniadania, bo tylko rano są 
nieszkodliwe i zawsze pod kloszem szklanym dla 
silnego odoru, który wydają, a który nawet ama
torom po za. chwilą spożywania jest nie miły. 
Dawniej podawano przy śniadaniu zimnem konfi
tury i wtedy gospodynie siliły się na wykazanie 
swej umiejętności w rozmaitych gatunkach owo
ców, ale hygiena wykazała, że słodycze nie pobu
dzając apetytu, zły kontrast stanowią ze słpnemi 
przekąskami lub podaną zaraz gorącą zupą. Dla 
tego też dziś podają konfitury, jako deser po obłę
dzie lub kolacyi, w ogóle jednak gust do nich 
przeszedł stanowczo, nie są tak lubione i uprawia
ne jak przed 30-ma laty. Południowe owoce 
przysyłane nam z łaski pary milej je zastępują, 
a jeżeli już nie świeże owoce, to komputy roz
maite.

Przy śniadaniach proszonych, eleganckich, zwa
nych „déjeuner dinatoire,“ po których naturalnie 
nikt już obiadu jeść nie może, choćby dla tego, że 
się jadają później między 12 a 2 godziną, podają
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bulion w filiżankach lub czysty burakowy barszcz 
w filiżankach, następnie majonezy, auszpiki, rola- 
dy, pasztety zimne lub gorące, polędwice, rozbelfy, 
kotlety, szynkę gorącą i t. p., następnie deser 
z owoców, konfitur, ciast, tortów i t. d.

Sposób podania drugiego śniadania jest nastę
pujący: większą liczbę osób stół owalny lub
długi, na mniejszą zawsze lepszy okrągły, bo do
zwala każdemu łatwiejszy przystęp do zastawio
nych przedmiotów. W środku stołu zostawia się 
miejsce na.gorące dania, naturalnie obok patery 
z owocami lub wazonu ze świeżemi kwiatami, które 
zawsze bardzo zdobią stół i umilają posiedzenie 
przy stole; po dwóch stronach ustawiają się zimne 
dania. W jednym końcu stołu lub co lepiej na 
stoliczku obok nakrytym powinna stać taca z róź- 
nemi wódkami w ładnych przezroczystych karaf
kach, żeby widać było i kolor i klarowność wódki, 
obok w koszyczku na podłożonej serwecie chleb 
pokrajany, masło, albo w maselniczce zręcznie 
ukarbowane albo strugane łyżeczką przez co for
mują się ładne zwitki, jakby z drzewa heblowane
go, które na szkle i pod szklanym kloszem bardzo 
nęcąco wyglądają. Dalej sól, w lecie rzodkiewka 
obrana tak, aby przy każdej tylko jeden środkowy 
został listek, w zimie śledzie i osobno małe do 
nich widelczyki, lub tartinki ze słonych zakąsek, 
jak: śledzie, serdele, łosoś, jajka siekane, wreszcie 
obrane sardinki, kawior, a to wszystko na bułeczce 
z masłem okrojonej ze skórki.

Przepis robienia tartinek podam w przyszłym 
numerze gospodarczym.

Jeżeli śniadanie ma być naprędce, tak zwane 
„à la fourchette,“ talerze, noże, widelce i serwetki 
stawiają się kupkami po kilka razem w kilku 
miejscach, a szklaneczki od piwa i kieliszki od wi
na naokoło butelek. Jeżeli zaś formalne, kładzie 
się całe nakrycie każdemu z osobna. Gdy goście 
po wódce zasiądą wokoło stołu do zimnych prze
kąsek, służba wnosi owo jedno gorące danie, wy
brane z podanych powyżej potraw i stawia na 
środku stołu, jeżeli jest osób mniej jak 6 lub 8, 
gdy więcej trzeba roznieść, a wtedy potrzeba 2 pół
miski, bo zwykły średniej wielkości półmisek ra
chuje się zawsze tylko na 10 osób. 1 tak zawsze, 
czy przy kolacyach gorących zawsze rachując 
wogóle na 60 osób potrzeba po 3 półmiski dwóch 
dań, na 40 po dwa półmiski dwóch dań. Tłóma- 
czę to dla tego, aby kto nie pomyślał, że trzeba 
jednego dania 6 lub 4 półmiski. Muszę tu dodać, 
że wszystkie zimne mięsiwa ładnie wyglądają 
ubrane galaretą z nóżek cielęcych, zakolorowauą 
karmelem, oraz gałązkami zielonej pietruszki. 
Chleb pokrajany zgrabnie w kilku gatunkach, sol- 
niczki, serwis z oliwą, i octem, różne musztardy, 
chrzan, powinny zapełniać puste miejsca stołu; im 
więcej tych przyborów tem lepiej, gdyż każdy 
z łatwością znajdzie pod ręką wszystko, co mu do 
gustu potrzebne.

Oprócz takich śniadań, przed samem podaniem 
zupy podaje się na osobnym stoliku na tacy tak, 
jak to wyżej opisałam przed gorącem śniadaniem 
przekąska, przy wódce, złożona z samych słonych 
przysmaków7, pobudzających apetyt, lub też ułożo
nych na tartinkach cieniutkich, okrojonych ze 
skórki. Już to tych słonych przysmaków nigdy za 
dużo, każdy je lubi, i podają się tak przy śniada
niu, jak i przed obiadem lub kolacyą.

Jeszcze słówko; — czasem wypada imieninowa 
ui oozystość w Piątek, wtedy naturalnie śniadanie 
powinno być przeważnie postne, pomimo, iż jakieś 
zimne mięsiwa mogą stać na stole dla tych, co 
zbyt ściśle postu nie obserwują. W środku stołu 
powinien stać majonez ze szczupaka lub sandacza, 
na podłużnym półmisku, z dwóch stron na dwóch 
okiągłych półmiskach ryby w galarecie obrane 
z .osci i zręcznie pod galaretą przybrane róźnemi 
pikłami; po bokach na małych półmiseczkach śle
dzie, minogi, sardynki, wędzone ryby, sielawy 
obrane ze skórki, zostawiając główkę i ogonek ło- 
sos krajany 1t. p. *) Nie mówię tu o homarach 
i mych zagranicznych rybach, bo na te nie każdego 
stać, ale nasze jesiotry, węgorze a nawet wiślane

*) śledzie naturalnie nie podają się dziś inaczej, jak 
z wyjętą ością grzbietową. ‘ JJ

łososie marynowane mogą się znaleźć na stole. 
W lecie zaś wspaniale ubiera stół sałata z naszych 
raków (patrz 365 obiadów wydanie 16). Jeżeli 
śniadanie jest proszone, wtedy 'gdy goście zjedzą 
przekąski zimne, służba wnosi stosownie do ilości 
osób dwa półmiski ryby gorącej w całości z sosem, 
nigdy smażonej, która to ostatnia podaje się tylko 
zamiast pieczystego na obiad lub kolacyę. Oprócz 
ryb podaje się przy wystawnem postnem śniada
niu, jeżeli zaproszeni nie zostają na obiedzie, ja
rzyny delikatne, jak; szparagi, kalafiory, karczo
chy, a w końcu torty, konfitury i świeże owoce, 
które układają się w koszykach lub na paterach 
podłożonych liśćmi winogron, porzeczek, orzechów 
lub kasztanów. Nie potrzebuję dodawać, że kwia
ty, kryształy i tym podobne przybory stołowe, 
ustawione symetrycznie zdobią stół i są oznaką 
gustu i znajomości świata pani domu. L. C.

0 utrzymaniu zdrowia domowych 
zwierząt.

Im więcej życie i zwyczaje zwierząt domowych, 
odstępują od praw nadanych im przez naturę, tem 
więcej należy starać się o zapewnienie im, wła
ściwych ich życia warunków.

Staranny dozór, opieka, obok właściwego kar
mienia, najpraktyczniejszym tu będzie systemem 
i najskuteczniejszym środkiem niedopuszczenia 
wszelkich sporadycznych chorób. Starania doglą
dania domowych zwierząt i rozsądny nad niemi 
zarząd, jest dla nich większem dobrodziejstwem 
nad wszelkie lekarstwa, a dla właścicieli, zapew
nieniem po części spokoju i dobrobytu.

Umieć utrzymać zdrowo, zwierzęta domowe 
znaczy więcej, aniżeli chore kurować, i w tym celu 
należy pilnie przestrzegać następujący eh prawideł.

1. Karmić regularnie, tak pod względem ilości 
jak i czasu. Wiele zwierząt choruje z powodu, że 
raz otrzymują za mało a drugi raz za wiele poży
wienia. Dla uniknięcia pod tym względem osta
teczności, należy ważyć lub mierzyć pożywienie, 
co nadto i tę odda przysługę, że łatwo oblicza się 
w domowych zapasach, wszelki nadmiar i ułatwia 
obrachunek na jak długo co wystarczy.

2. Tę samą ostrożność, należy zachować i co 
do pojenia. Woda podawana zwierzętom powinna 
być czysta, chłodna, świeża bez żadnego odoru 
i bez kwasu węglanego. Zła woda lub za zimna, 
może wywołać rozmaite choroby jak: kolki, diaryę, 
zapalenie płuc i t. p. a u krów może wpływać na 
ubytek i zepsucie mleka.

3. Nie przeciężać zwierząt pracą. Przy regu
larnej i umiarkowanej pracy, siły zwierząt wzma
gają się i dozwalają wykonać im w ciągu roku 
więcej, aniżeli to ma miejsce przy zbytniem ich 
obarczaniu. Przecięźanie pracą i ładunkami, uspo
sabia zwierzęta do przyjmowania chorób.

4. Nigdy nie karmić spleśniałą lub zatęchłą pa
szą. Gdyby jednak okoliczność zmuszała używać 
siana spleśniałego lub słomy, należy takowe dro
bno posiekać, zwilgocić soloną wodą — przesypać 
mąką, a najlepiej spaszyć warem.

5. Zaleca się podawanie od czasu do czasu pe
wnej dawki soli. Jest to środek niewinny a bar
dzo dobrze oddziaływający na zwierzęta zwłaszcza 
pod czas mokrego lata. Wytrawni gospodarze 
twierdzą, że obfite i regularne podawanie soli, za
bezpiecza od zarazy.

6. Starać się o wytępienie trujących roślin na 
łąkach i w sianie.

7. Ochraniać zwierzęta od deszczu i śniegu. 
Nie pozwalać kłaść się na zimnej i wilgotnej ziemi. 
Jest to bardzo szkodliwe.

8. Przejście z jednego gatunku paszy do dru
giego czyli z zimowej paszy na letnią, z suszonej 
na zieloną i na odwrót, powinno następować po- 
? , Przyg°^wywać do tej zmiany zwierzęta na
8—14 dni. Nagła pod tym względem zmiana mo-

że spowodować trudność trawienia, biegunkę, ob- 
strukcyą i utratę ciała.

9. Zaprowadzić system karmienia, zawsze o je
dnej i tej samej godzinie. Karm podawać w ma
łych częściach, ponieważ nagromadzony w więk
szej ilości mniej smakuje. Zwierzęta przeżuwają
ce, potrzebują po jedzeniu wypoczynku dla łatwiej
szego trawienia.

10. Starać się usilnie o czyste i świeże powie
trze, w tym celu należy jak najczęściej przewie
trzać obory. Wdychanie zepsutego powietrza, 
sprowadza tysiączne choroby i usposabia do epi
demii, jeżeli takowa grasuje w okolicy. Dla zwie
rząt chorych, czyste powietrze jest przedewszyst- 
kiem radykalnym leczniczym środkiem. Przewie
wów, należy starannie unikać. Obora, powinna 
dostarczać zwierzętom dostatecznego światła, do
statecznej przestrzeni, czystego miejsca na wypo
czynek, ochrony od zimna od zbytecznych upałów 
wszelkiego robactwa i t. p.

W bliskości stajen, powinny znajdować się ob
szerne place, ażeby zwierzętom dać sposobność 
używania świeżego powietrza i potrzebnego ruchu 
do czynności trawienia. Dla młodych mianowicie 
zwierząt, ruch na świeźem powietrzu, jest konie
cznym.

11. Pilnować ażeby dozorujący zwierząt obcho
dził się z niemi łagodnie. Bicie, szturchanie, stra
szenie powinno być wzbronionem. Przeciwnie na
leży im po pracy zapewnić spokój i wypoczynek.

12. Wielki wpływ wywiera skóra zwierząt na 
normalny tryb odmiany materyi, i dla tego to na
leży baczną zwracać uwagę na utrzymanie w na
leżytym porządku i czystości skóry i sierści. 
Wszystkie w ogóle zwierzęta, nie wyłączając trzo
dy chlewnej wymagają w tej mierze wielkiej oglę
dności. Skóra i sierść zwierząt powinna być sta
rannie często zgrzebłem oczyszczona, wówczas 
zwierzęta na wypas przeznaczone łatwiej tuczą się, 
mięso ich jest smaczniejsze a krowy obficiej mle
ka dostarczają. Jak wszędzie tak i tutaj ochędóst- 
wo i porządek główną jest podstawą pomyślnego 
chowu domowych zwierząt.

L. C.

OGŁOSZENIA.
WYDAWNICTWA

L ćwierczakiewicz.

1. Kolęda dla gospodyń. Kalendarz na rok 1892 
(rok 17-ty. Cena kop. 50.

2. Podarunek ślubny czyli „Kurs gospodarstwa 
dla kobiet“ (wydanie 2). Cena rs. 1.

3. „365 Obiadów“ (wydanie 16) rs. 1 kop. 
80 w oprawie.

4. Jedyne praktyczne przepisy konfitur, ma
rynat, wędlin, ciast, wódek, likierów, za które au
torka nagrodzoną została medalem złotym (wyda
nie 14). Cena rs. 1 kop. 30 w oprawie.

5. „Poradnik porządku i różnych higienicznych 
wiadomości1’ (wydanie 3). Cena kop. 75.

6. Nauka kwiatów bez pomocy nauczyciela
z 239 rycinami. Cena rs. 1.

fl08B0*eH0 UeHsypoio. — BapmaBa, 2 Hraapa 1892 r.
Warszawa. — Druk S. Orgelbranda Synów Krakowekie-Przedmleiołe Nr 66.
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